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Przedpłata wynosi we Lwowie;
R osinie 18 zł. — półrocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca «« 20 <*• 

z prz«yik= pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
2 4  _  póJ/oeznie zł. — kwartalnie 6 zl. —
miesięczni 2 zł.

2 przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
5 0  niaxek kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Fmncji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biwc Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Mariacki 
liczba 6 , 7 . -  Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Nunor „Dzleialka Polskiego" kosztuje 6 ot. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano.

Oałoszonla przyjmują we Lwowte •
Hinro A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Lndwiks 
P ł o n n a ,  ulica Karola Ludwiki 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein A Yogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. OppeUk’s Nach., Rudo! 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od edneg. 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywats* 
komunikaty po kronice za jeden wiersz *19 ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrologia 8 0  centów sa 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazn. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct, od wyrazu.

Rskiusy w n b ry o s  N a d ss łu s  30 ct. ad wiersz*.

Wydawcy i właściciele: D r .  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a i * a ń s k i  i  ^ I i e c « y s ł a w  ś ^ c ł u n i t t -

Z chwili bieżącej.
R Lwów 18 października.
W tym sam ym  czasie, gdy nasze uwagi o 

a^ cei Galicji klęsce ekonomicznej , sku­
tkiem p o d w y ż s z e n i a  podatku konsum cyj- 
nego, były pod p ra są , we W iedniu , przy stole 
obrad komisji ugodow ej, m inister sk a rb u , dr. 
jkaizl zakom unikował słuchaczom wiadom ość 
pożądaną, iż rząd zdecydowany jest o d s t ą -  

zuPe n̂le °d  dalszego podwyższania 
Tn n Z podatków  od wódki i piwa.

postanowienie pana m in istra  pow itają n ie­
g o d n ie  z rzetelnem  zadowoleniem wszystkie 

k ia je  — w pierwszym  zaś rzędzie Galicja, któ- 
ra  z pow odu swoich opłakanych stosunków  
ekonomicznych absolutnie już nie byłaby w 
stanie znieść now ej, .pop raw nej*  edycji cpłat 
konsum cyjnych. W yrażam y też życzenie, aby 
uznania g o d n i ta  decyzja rządu centralnego 
utrzym ała się szczęśliwie aż do ukończenia 
ugody z W ęgram i i przez długie jaszcze lata 
potem  nie doznała zmiany. Jak to już wczoraj 
zaznaczyliśmy, specjalnie wobec gm iny m. Lwo­
wa nakładanie tego rodzaju opłat rów na się 
podw iązaniu najżywotniejszych arteryj organi­
zmu. Co to o znacza , bliżej określać ch yba 
zbyteczne.

Z wczorajszej przemowy m inistra Kaizla 
w ugodowej komisji warto zaznaczyć jeszcze 
jego końcowe uwagi co do ugody. Zupełnie 
słusznie przypisał winę szkodliwej dla państwa 
zwoki  w ukończeniu ugody, p o s t ę p o w a -  

o p o z y c j i  w parlamencie i zupełnie siu- 
tyka* ł J ^ raZ'* °bawS. że jeśli tego rodzaju tak­
sa  nn ,zaniechaną nie zostanie, to mo-
w n i l t ó J  “ *e8iącach nowych, bezowocnych 
« ?ek “  i S ™ ,  ?*i4< W P ad k l, które etokroć 
aniżeli dżi.iaj j e “ £ '  M ą  mUly znacznie,

m jż len i.

♦ ^
U darem niony .zam ach* an arch is trczn r na

całym 3 WnhełllD? ’ PielKrzym ującego obecnie w 
■riaT,; ™aJe*tacie swej i orony cesarskiej do

a *  &
wać się mogło. Mimowoli dziwić m usi fekt,
że do tej pory nic nie słychać o gratulacjach 
zafrranicznycb z pow odu dość wczesnego od­
krycia .zam achu*, a tego rodzaju objaw y 
międzynarodowej i między dworskiej — sit venia 
verbo — kurtoazji idą przecież w ślad za pier- 
wsżemi depeszami o udarem nieniu  zbrodni.

Prawdzie Isorddeutschc Allgetneine Zeitung 
Po wierdza dotychczasowe relacje z A leksandrji 

okryciu spisku, wrzekomo dość rozgałęzio­
nego, naw et i na  dw a pnnkty, Egipt i Jerozo­
limę, obliczonego -  ale to wszystko — p o ­
w tarzam y ciągle jeszcze zakraw a w naszych 
oczach na sensacyjną bajkę. T ajne policje cier­
pią niejednokrotnie na obłęd prześladowczy, o 
•le ponadto  nie sym ulują jo ,  celem zyskania 
nagród pieniężnych i odznaczeń. Na wszelki 
sposób spraw a ’ tego zam achu w ym aga pow a­
żniejszych potw ierdzeń, aniżeli dotychczasowe, 
bardzo skąpe w szczegółach i zbyt goło­
słowne.

*  **
, Naczelny prezes Prus zachodnich, były mi- 

Powiaty p Głosaler, w ieki wróg ludności 
**ę obecnie do zachodnich pro-

śle tamtejszBy I ? i di ł ro.zPatrzen,a się w P” !™ /- 
gałęzie przemysłu ?  ° P‘T  ^
wincjach . „ M n f f 1* o

(82)

działalności, którą poznański adwokat, p. Le­
wiński, nazwał ograniczoną, celem wyrugowania 
ludności polskiej z prowinyj wschodnich. W ra­
zie bowiem, jeżeli misja Gosslera doprowadzi 
do wniosków, iż przemysł na wschodzie rozwi­
nąć można, rząd prawdopodobnie sam poza­
kłada wielkie fabryki, do których z całego pań­
stwa sprowadzi Niemców, wykluczając zapewne 
nawet od przyjęcia robotników polślsich. Po­
tworzy tym sposobem tak samo niemieckie ko- 
lonje fabryczne, jak dziś już tworzy kolonje 
rolne. Nazywa się to organiczną pracą nad ger­
manizacją. O widokach tej pracy pomówimy 
osobno; dziś tylko zaznaczamy fakt misji 
Gosslera i nowy środek germanizacyjny.

Nasz eks-przyjaciel.
Głośną osobą w Poznaniu stał się teraz p. 

Lewiński, żyd niemiecki, ożeniony z Łodzianką, 
panną Poznańską. Pan ten za czasów uniwer­
syteckich w Dorpacie, Berlinie i Wrocławiu, 
lubił kokietować z polskim patrjotyzmem, a gdy 
rozpoczynał karjerę adwokacką w Poznaniu, 
mienił się jeszcze Polakiem. Społeczeństwo 
tamtejsze jednak trzymało się zdaleka od p. 
Lewińskiego i wtedy to obrażony adwokat 
zwrócił się nagle do Niemców, przystał do nich 
ciałem i duszą, a co naj charakterystyczniejsze, 
zapisał się do stronnictwa narodowo-liberałów, 
najgorszych wrogów polskości. Pan mecenas 
postanowił za każdą cenę wspiąć się jak naj­
wyżej na szczeblach karjery. Majątek zapewnił 
mu w towarzystwie niemieckiem stanowisko wy­
bitne, talent wysunął go na pierwsze miejsce 
w palertrze poznańskiej, działalność polityczna 
zjednała mu zaszczytne urzędy honorowe w 
obozie własnego stronnictwa, ale to wszystko 
było mu za mało. .Chcę zostać posłem* — 
pomyślał — lecz w jaki sposób? Narodowo- 
liberalne stronnictwo w Poznaniu nie ma wię­
kszości w wyborach do sejm u; górą jest za­
wsze partja wolnomyślna o rich t.owskim  od­
cieniu. W partji tej jednak znaczna ilość wy­
borców nie ma barwy wyraźnej, a od chwili 
rozłamania szeregów wolnomyślnych na skrzy­
dło Richtera i skrzydło Rickerta, zakradły s.ę 
i tu  pewne prądy reakcyjne, pewien zwrot ku 
ideałom  prawicy. Na tych .niewyraźnych* o- 
parl p. Lewiński kom binacje swoje. Z wlańci- 
wą‘sobie zręcznością pokierował tak akcją, że na­
rodowo - liberalna partja zawarła kompromis 
z prawem skrzydłem wolnomyślnych i wysu­
nęła na kandydata pana mecenasa, wbrew dą­
żeniom Richtera, popierającego kandydaturę in­
nego Niemca o barwie więcej zdecydowanej.

Odbyło się kilka zgromadzeń politycznych, 
a na jednem z nich p. Lewiński złożył wyzna­
nie wiary bardzo dowcipne, bardzo adwokackie. 
Chodziło o to, aby sobie nie zrazić ani kon­
serwatystów, ani wolnomyślnych, chodziło też 
o to, aby przy ewentualnych wyborach ściślej­
szych, zapewnić sobie sympatje Polaków, no i 
o to, aby od biura adwokackiego nie odstrę­
czać licznej kljenteli polskiej.

Rzekł tedy mówca, że jego fundamentalne 
zapatrywania są liberalne, ale że przeciwnym 
jest doktrynerskiemu martwemu liberalizmowi, 
że pragnie raczej, aby liberalizm wpływał sku­
tecznie na sprawy państwowe, przyczem należy 
stać silnie przy królu i być wiernym obywate­
lem rzeszy niemieckiej. .Gderania opozycyjne 
są szkodliwe, bo dalibóg w państwie dzieje się 
nie najgorzej.*

Potem p. Lewiński zwrócił się do kwestji 
polskiej i tak mówił;

.Najtrudniejszą jest polityka względem Po­
laków; tu trzeba mieć cierpliwość, postępować

konsekwentnie, ale bez namiętntści. Rząd błą­
dził pod tym względem, że poddawał się ró­
żnym wpływom. Zespolenie Psiaków z króle­
stwem pruskiem jest żelazną kosiecznością, dla 
tego też rząd powinien dążyć dc wewnętrznego 
połączenia, zlania się Polaków z państwem 
pruskiem, ale do środków energicznych byłby 
rząd depiero wtedy zniewolony, gdyby było 
faktem, te  Polacy dążą do oderwania się od 
Prus. Na pytanie, czy to jest faktem, odpowia­
dam, że nie. Polacy chcą utrzymać swą odręb­
ność językową i chcą rozwijać się ekonomicznie, 
a z tych powodów nie można im robić żadnego 
zarzutu. Naród, któryby tego nie chciał, nie 
byłby wart nawet funta kłaków. Policyjne środ­
ki przeciwko Polakom są niepolityczne. Nie me­
chanicznymi, lecz organicznymi środkami powi­
nien rząd się starać o naprawę stosunków nie­
właściwych. Pod tym względem jest teraz rząd 
na najlepszej drodze (?), przechodząc od ma- 
lyih środków do wielkich. Polityka hakatyzmu 
dąży do próletaryzowania Polaków. Nie można 
kwestji polskiej rozwiązać przez walkę wszyst­
kich przeciwko wszystkim. Polityka rządu dąży 
teraz do wyrównania przeciwieństw, do poje­
dnania (?), popierajmy rząd w tej polityce. 
Współdziałając z Polakami w różnych sprawach 
społecznych, jako to w sprawach, dotyczących 
ogrodu zoologicznego p rz j  wystawie przemy­
słowej w r. 1895, w różnych sprawach komu­
nalnych, powziąłem to przekonanie, że w wielu 
dziedzinach możliwe jest pokojowe porozumie­
nie się z Polakami.*

Tak tedy p. Lewiński skonstruował sztu­
czne przeciwieństwo między polityką rządu, 
a polityką hakatyzmu: Niby to potępił taktykę 
grubej palki, ale pochwalił to, co w rzeczy sa­
mej niczem się od grubej pałki nie różni, choć 
się miana tego wypiera. W drugiej części mowy 
wyszło już w całej nagości z worka p. Lewiń­
skiego szydło antip lskie, bo z całym naciskiem 
oświadczył się za wszystkimi środeczkami ger­
manizacji, a więc za powołaniem do życia 
wielkich fabryk rządowych w Poznaniu, za ko­
lonizacją, za utworzeniem muzeum i bibljoteki 
imienia Wilhelma I., za wykładami profesorów 
niemieckich i t. p. Jednem słowem p. Lewiń­
ski postawił siebie w jednej linji z rządem, 
a tylko dla zamydlenia oczu coś tam p ló tł 
o n iepo trzebnych  szykanach  hak a ty zm n .

D la sch arak te ry zo w an ia  obozu, do którego 
należy p. Lewiński^ należy tu jeszcze podać do 
wiadomości czytelników wyjątek z organu na- 
rodowo-liberalnego p. t.: Volksmrtschaftlich
Correspondene, której redakcja urządziła na­
gankę na prezesa naczelnego księstwa, barona 
Wilamowitza. Pan ten nie jest bynajmniej przy­
jacielem Polaków; znane są nawet fakty, 
świadczące wymownie, że baron ma w duszy 
coś w rodzaju nienawistnej pogardy dla ży­
wiołu polskiego, ale dotychczas unikat on wy­
raźnego solidaryzowania się z ruchem haka­
tyzmu i nigdzie publicznie sympatji dla ruchu 
tego nie objawił. Wystarczyło to najzupełniej, 
aby rozpętać przeciw niemu wszystkie furje 
szowinizmu germańskiego i tak już od lat 
dwóch knują się w Berlinie intrygi dla usu­
nięcia Wilamowitza z wysokiego stanowiska, 
a w prasie toczy się przeciw niemu zacięta 
kampanja. Otóż Volksvoirtschaftl%che Cerresptn- 
den» takie tej sprawie poświęca uwagi:

.Gdy wybory parlamentarne tak świetny 
dla Prus Zachodnich, a sm utny dla Niem­
ców w Księstwie P o z n a ń sk ie m  wydały rezul­
tat, sądziliśmy, iż odniesiemy z tego rezulatu 
przynajmniej tę korzyść, że trz y m a m y  jakiego 
.Gosslera*, który impulsowany, m ądry i daleko 
widzący, jakim jest, będzie umiał to, czego  nam 
potrzeba, w czy n  zam ien ić . Dotąd jednak nie

m a o tem mowy. Rządy obecnego naczelnego 
prezesa nie były niczem innem, jak siedmiu la­
tami zastoju, siedmiu latami sztywnej wynio­
słości, siedmiu latami bezczynności. Cóż bo­
wiem uczyniono w tym septennacie dla kultur- 
nego rozwoju prowincji? Nic, absolutnie nic. 
A na czas tych siedmiu lat przypada znana 
zmiana systemu w traktowaniu Polaków. Naj­
prostsza logika wymagałaby, żeby po zmianie 
systemu nastąpiła także zmiana w kierowni­
ctwie. Gdyż albo zastosują się mężowie, którzy 
dotąd przychylnie dla Polaków rządzili, do tego 
zwrotu w systemie, a wtedy okażą się mięcza­
kami (Molluskennaluren), którzy wszędzie się 
stosują, tylko nie na najwyższe posady, albo 
nie zastosują się do zmiany systemu. W takim 
razie żadną m iarą nie mogą prowadzić admi­
nistracji w sensie, uznanym prz z całe mini­
sterstwo za słuszny i miarodawczy, z czego 
dalsze konsekwencje są chyba bardzo proste 
i naturalne*.

Tak przemawia stronnictwo, do którego 
należy p. Lewiński, kandydat na posła, eks- 
przyjaciel Polaków poznań-kich.

Szkota konduktorów drogowych przy wydziale 
krajowym.

Na ostatniej sesji uchwalił sejm upoważnić 
wydział krajowy do zaprowadzenia i otwarcia 
praktycznej szkoły konduktorów drogowych przy 
wydziale krajowym. Wobec nowej ustawy dro­
gowej, zwiększającej znacznie środki finansowe 
na budowę dróg powiatowych i gminnych, zdą­
żającej zarazem do sprężystszej administracji i 
ściślejszej kontroli nad calem gospodarstwem 
drogowera w kraju, dalej wobec braku techni­
ków, dotkliwie uczuwać się dającego, okazała 
się potrzeba wytworzenia kategorji pracowni­
ków, dobrze przysposobionych do prowadzenia 
budowy i konserwacji dróg autonomicznych, 
którzyby pod bezpośredniem lub pośredniem 
kierownictwem inżynierów fachowych, a przy 
łatwiejszych robotach, także samoistnie, stano­
wili cenną, zwłaszcza dla wydziałów powiato­
wych niezbędną klasę wykonawców budowy, 
nadzorców, względnie zawiadowców wszelkich 
robót drogowych. Szkoła praktyczna kondu­
ktorów drogowych obejmować ma 3 letni okres 
nauk>, a pierwszy kurs rozpocząć się ma dnia 
16 listopada b. r. Nauka w szkole odbywać się 
będzie przez 6 miesięcy zimowych od 16 listo­
pada do połowy kwietnia, nauka zaś prakty­
czna przy robotach w polu i budowie, przez 7 
miesięcy letnich. Pewna ilość uczniów może 
uzyskać z funduszu krajowego stypendja po 25 
zł. miesięcznie podczas trwania nauki teorety­
cznej, przy robotach zaś w polu wynagrodze­
nie czienne po pierwszym i drugim roku nau­
ki po 1 zl. po trzecim zaś po 1 zl. 50 ct.

Wskutek ogłoszonego przez wydział kra­
jowy konkursu d li kandydatów do szkoły kon- 
duktorskiej zgłosiło się 119 kompetentów. Tych 
podzielił wydział krajo vy na 4  klasy. Do pierw­
szej klasy należą ci, którzy stosownie do wy­
maganej kwalifikacji, będą mieli pierwszeństwo 
do ubiegania się o stypendja. Takich kandy­
datów jest szesnastu: Franciszek Piotrowski z 
Tarnopola, Józef Burzyński z Wieliczki, Piotr 
Cześnikowski z Tarnopola, Józef Piątkowski z 
Tehlowa, Henryk Pokorny z Baligrodu, Fran­
ciszek Salowkow z Krakowa, Kazimierz Jam ro- 
zlk z Winnik, Józef Dmytrow z Rakowa, Józef 
Romaszko ze Lwowa, Bazyli Łopatyński ze Lwo­
wa, Edward Malinowski z Krosna, Juljan Przy­
bylski z Brzeżan, Edward Podlewski z Brzeżan, 
Ludwik Farbowski z Nowego Targu, Roman 
Cieślik ze Lwowa, Roman Wójtowiez ze Lwowa.

Wszyscy powyżsi kompetenci zawezwani 
zostaną, aby w dniu 10 listopada o godz. 8*/* 
rano zgłosili się w wydziale krajowym do egza­
minu wstępnego. Od wyniku egzaminu zależeć 
będzie przyjęcie petentów tych do szkoły i ewen­
tualne nadanie im stypendjów.

Do drugiej kategorji zaliczono takich kan­
dydatów, którzy mają prawo ubiegać się o sty­
pendja względnie o przyjęcie ich do szkoły na 
własny koszt. Takich kandydatów jest 2 9 : Ka­
rol Wukicza z Jarosławia, Jacenty Hycza z Łań­
cuta, Franciszek Pankiewicz z Dębowca, Fran­
ciszek Tymiński ze Lwowa, Leon Niemkiewicz 
z Zadwórza, Piotr Dębicki z Baranówki, Piotr 
Mucha z Laszek, Tadeusz Ligęza z Tarnowca, 
Alfred Marchwicki z Sanoka, Czesław Juński z 
Brzeżan, Walerjan Włodkowski ze Lwowa, Piotr 
Kiryluk z Koziar, Władysław Śpiewak z Rze­
szowa, Marjan Budkowski ze Lwowa, Antoni 
Kwaśniewski z Jarosławia, Jan Kaszowski z Nad- 
brzezia, Ludwik W alerjan Dębski z Kołomyi, 
Józef Zub z Horodenki, Antoni Iwański z Rze­
szowa, Adam Zarzycki z Krakowa, Stanisław 
Bachowski z Gródka, Feliks Weiss ze Lwowa, 
Stanisław Pomorski z Drohobycza, Włodzimierz 
Kuhn ze Lwowa, Piotr Świechio z Sambora, 
Ignacy Kowal z Cbotyńca, Władysław Janku 
z Rzeszowa, Stanisław Wilk z Ruskiej wsi, Woj­
ciech Kożak z G robel; wszyscy powyżsi kandy­
daci zgłosić się m ają połowa w dniu 10, po­
łowa w dniu 11 listopada br. o godz. 8s/4 rano 
w wydziale krajowym, celem poddania się egza­
minowi wstępnemu. Od wyniku egzaminu bę­
dzie zawisłem, czyli ci petenci będą mogli ubie­
gać się o stypendja wobec ograniczonej lfczby 
miejsc.

Do trzeciej kategorji zaliczono tych, którzy 
mogą ubiegać się o przyjęcie do szkoły na 
własny koszt. Takich kandydatów jest 24: 
Mikołaj Zieliński z Kołomyi, Wilhelm Kuchyt 
z Bochni, Władysław Tomanek z Nowego Są­
cza, Piotr Kobrzyński z Ucorop, Stanisław Ry- 
ziński ze L w ow a, Paweł Góra z Suchowca, 
Michał Patkowski z Kołomyi, Bronisław Bigo z 
Mielna, L ud im ir Malobędzki z Rzeszowa, Wil­
helm Steif ze Lwowa, Jan Bojarski z Zarzecza, 
Czesław Morze z Jasła, Kazimierz Slugocki z 
Trembowli, Józef Kamiński z Jordanowa, Orest 
Dub z Łopuszmcy, A rtur Kulczycki z Kossowa, 
Jan Brandys z Nowego Sącza, Włodzimierz 
Czerlunczakiewicz z Makowisk, Antoni Bliński 
z Nawarji, Prokop Poczajko ze Sniatyna, Józef 
Morawetz ze Lwowa, Kazimierz Grzywiński z 
Sanoka, Juljan Świtlik z Sądowej Wiszni, Leon 
Dzikiewicz z Gorlic.

Przyjęcie tych kandydatów zawisłem będzie 
od wyniku egzam inu, który wyznaczony został 
na dzień 1 listopada o godzinie 8*/* rano.

Czterdzieści jeden podań załatwił wydział 
krajowy odmownie.

Ks. Bielakiem / i jego owczarnia
W artykule pod wymienionym tytułem 

dziennik petersburski Syn Otieceestwa pisze:
,Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ks. 

Bielakiewicz popełnił jeden błąd kardynalny, a 
mianowicie urodzi! się o kilka wieków później, 
niż należało. Gdyby się urodził o dwa, trzy 
wieki wcześniej, nie siedziałby teraz w więzie­
niu, & byłby centrum, około którego grupowa­
łoby się mnóstwo osób. Ks. Bielakiewicz jest 
taką właśnie postacią, która zwraca na siebie 
uwagę tłumów. Taka postać bezwarunkowo 
musi się czemkolwiekbądź wyróżniać z pośród 
szarego tłumu. Unoszący się, niezwykle gorący, 
pełen energji i głęboko wierzący, nigdy nie za­
trzymywał się w pól drogi i zawsze umiał, jak 
to mówią, dojść do wytkniętego sobie celu.

H . n r y k  u ,

W ł a d c a
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem zapadł zmrok, wszędzie zapj0.  
nęly ognie obozowe, dokoła których zebrali 
wojownicy. Obóz znajdował się w dolinie rzeki, 
a namioty basz-agi wznosiły się na tarasie skal­
nym, strzeżonym przez Uled-Mokranów. Gar­
b i l i  oni Khuanami, a rozstawione warty uda- 
waly, i e nie poznały Belkassema, wychodzącego 
z namiotu ich władcy, aby mu nie oddać na- 
lftżnych mu honorów.

N ajb liże j ta r a s u  ro z ło ż o n a  b y ła  k rw a le r ja  
P ^ ^ A d ó w ; k o n ie  b y ły  w c iąż  o s io d ła n e , « o y  m u - 

b 7* k ażd e j chw ili g o to w y m  do  w y ru -  
w słT  irnn»*M ta n e m ‘ p rz e d n ie m i n o g a m i sp o ży - 
z tem i. Jeźdźcy*®?., k tó r e  rozsypano dla n ich  n a  

p il‘ p rz y  o g n ia c h  k aw ę , p a .ili i

iw o la l  w > i y . l k S ( 'T ™  m m m m .
».p6lnej modlitw; “ I " " " '”” . a°

P o  u k o ń c z e n iu  p o d n ió s ł m u ezz in

iż m 1Cę’ /  h n r  d a le fPOuub  zna<* w ° js k u , J  m a go sluchac dalej. w  fęku t aJJ ^
b ?lcę z w y p isan em i n a  n ie j w sk a z ó w k a m i ia -  
k|efa ch c ia ł .w ła d c a  chw ili*  u d z ie lić  s w y m  żo l- 

p r z t d  h i t w , ,  t t 6 r .  b . z  w ^ p T . p a -  
M PJ ju t r o  lu b  p o ju trz e . B a sz -a g a  z ach ęca ł ich  

J*° d z ie ln o 1*"  o zkazyw al 3Pać p rz y  b ro n i ,  a b y  
p ie rw sz y  sy g n a ł by li g o to w y m i d o  w alk i, 

b o jo w n ik o m  p rz y je m n ie  b y ło  u sły szeć , iż z n a j­

dują się w  przededniu bitwy. Jakby z jednych 
ust odpowiedzieli:

— Wszystko, co rozkazuje * władca chwili*, 
jest dobrem.

Skoczyli z hałasem ze swoich miejsc, je­
dnakowoż głos muezzina dał się słyszeć raz je­
szcze. Teraz prawą ręką podniósł koran do gó­
ry i gdy znowu zapanowała cisza, zawołał:

  ,W ladca chwili* żąda, abyście przysię­
gli na tę* świętą księgę, iż będziecie trzymali się 
razem jak bracia, tak, jakbyście tworzyli jedną 
broń w jego ręku. Kto padnie, umrze za spra- 

fioga. A zatem, uściskajcie się i przysię- 
kmjcie, zanim aiądzU'cie do kuskusu, który przy- 
K°l°wal dla was Mokrani jako dla swoich gości.
,ener?i!łu^ ? ^ ce okrzyki, które słyszeli żołnierze 
na znak eza w swym obozie, zerwały się
snaście t y s Ł  z °^m iu gardzj e,i'
wszyscy padalf Podniosło się ku niebu ,
potem zaczęli się c^  ,wzaje|mf ie w .ram,ona’ 
unieniem kn ? owładnięci jednem pra-

n a S r M „ ? aln™ “ ’ j : :  “ T
blal w .obie u0,Na;
,ch krzyk! wyszedł oasz-aga d  B aJ miolu.

Było już tak ciemno, że nie można . 
rozpoznać rysów jego twarzy, jednakowoż n a­
strój tłumów był tego rodzaju, *e j eg0 D08tać 
odziana w białe szaty, wydawała się wyższą i 
wznioślejszą. Gdy doszedł do brzegu tarasu, był 
naprawdę dla wszystkich przyobiecanym proro­
kiem i wybawcą. Podniósł w górę ramiona, aby 
ich pobłogosławić, a jako odpowiedź doleciały 
go odosobnione okrzyki. Jak w zachwyceniu 
wołali wojownicy jeden przez drugiego:

— Sława!... Sława, o Mokrani!... Jesteśmy

twymi synami, twemi dziećm i... twoje rumaki... 
pióra twych skrzydeł!...

Już daw no Mokrani zniknął w namiocie, a 
cni ciągle jeszcze krzyczeli, dając w (en sposób 
w yraz swej gorliwości.

Ciemność i zapał, jakie wzbudziła w szere­
gach wojska szczodrobliwość basz-agi, pozwoli­
ły dwom ludziom wymknąć się niespostrzeżenie 
z obozu. Podobnie jak inni mieli na sobie bur­
nusy, a na głowach przywiązane sznurem z sier­
ści wielbłądziej haiki. Nad brzegiem rzeki, pad 
krzakami oleandrów, usiedli. Następnie starszy 
z nich rzekł do towarzysza po francusku:

~  Tutaj ma się z nami gpotkać Gam- 
pasolo.

Od chwili opuszczenia Agemunu ani pro­
boszcz, aui doktor nie mieli sposobności do po­
rozmawiania bez przeszkód. Mimo to jednak 
nic uszedł uwagi proboszcza smutek, jaki się 
malował na twarzy doktora, od chwili, gdy 
uzyska! pewność, że Corona jest dla niego 
straconą.

— Jestto szczególny przyjaciel, którego wy­
szukaliśmy sobie, księże proboszczu — rzekł 
doktor. — Podejrzywam go, że je3t renegatem, 
tak jest obznajomiony ze wszystkimi zwycza­
jami i obyczajami burnusów, daleko lepiej niż 
my, którzy przecież także ni źle odgrywaliśmy 
dotąd nasze role.

Proboszcz w strząsnął głową przecząco
_  Wiecie przynajmniej, księże proboszczu, 

jaki przemysł uprawiał przedtem, zanim w yru­
szył jako rjcerz swej dobrodziejki?

— No, był węglarzem.
— Tak, i ja  to wiem. Ale myślę — przed­

tem jeszcze. Jako węglarz nie nauczy się prze­
cież nikt jeździć konno, komenderować po woj­

skowemu, słowem zachowywać się tak, jak to 
czyni ten tajemniczy człowiek.

_  Nie wiem o nim więcej od pana — 
odparł proboszcz. — Bez wątpienia zajmował 
się także kłusownictwem, a wdzięczność, jak 
pan powiadasz, uczyniła potem z niego rycerza 
tej, która mu czyniła dobrze. Posiada sztukę 
milczenia i odwagę, czegóż możemy żądać wię­
cej? Nie chcę się wdzierać w jego tajemnice i 
mogę panu tylko powiedzieć, że corocznie z je­
go polecenia odprawiam mszę żałobną.

— Zapewne za kogoś, którego wyprawił
na tamten świat.

— M azurier także mi to raz powiedział — od­
parł proboszcz — ale ja  w to wcale nie wierzę.

Nie skończył jeszcze, gdy dało się słyszeć 
wycie szakala w pobliżu oleandrów.

— Nadchodzi — rzekł ksiądz i dodał z u- 
śm iechem : — Możesz rai pan  powiedzieć, w ja ­
kiej szkole nauczyłeś się tak prześlizgiwać przez 
krzaki, że nie m ożna go dosłyszeć? W iem y te­
raz, że się zbliża; nastaw  pan uszy i powiedz 
mi, z której strony!

Obydwaj słuchali z natężeniem , ale w isto­
cie nie było słychać najm niejszego szelestu. Na­
gle tuż obok nich pow stała z ziemi postać Cam - 
pasola. T w arz jego, zwykle sm utna, była tym  
razem trochę weselszą.

— Wszystko bardzo dobrze — rzeki, nie 
czekając na pytanie swych towarzyszów. — Mo- 
fcrani umieścił pannę Mazurier w namiocie swej 
matki i tej z żon, która mu towarzyszy w wy­
prawie. Powiedział mi, że chce ją  przyjąć jutro, 
aby usłyszeć jej życzenia, zanim wyda swoje 
rozkazy co do tego, co ma nastąpić. Słowu jego 
bezwarunkowo ufać możemy, a jednak będę 
szczęśliwym, gdy zaopatrzeni w nową anaję i

w towarzystwie silnej eskorty będziemy się znajŁ 
dowali w drodze do domu. Mokrani nie jes 
przecież sam w obozie.

Węglarz wyrzekł ostatnie słowa zupełnie 
po cichu, obejrzawszy się przedtem lękliwie 
dokoła.

— Co chcesz przez to powiedzieć? — za­
pytał proboszcz.

— Chodźmy ztąd najpierw — nalegał Cam- 
pasolo. — Miejsce to nie jest odpowiedniem do 
omawiania tajemnic. W środku drogi będziemy 
daleko bezpieczniejsi.

Powrócili na drogę i tutaj oświadczył wę­
glarz :

— Nie chciałbym przeciwko nieobecnemu 
wyrażać szkaradnego podejrzenia...

Zrobił pauzę, która zniewoliła doktora do 
zarumienienia się w ciemności i zdumienia się 
nad doskonałym słuchem szakala w oleandrach. 
Campasolo rzeki jednak te słowa widocznie bez 
przytyku dla doktora, gdyż mówił spokojnie 
dalej:

— Ale Belkassem nienawidzi basz-ag i, 
a z jego namiotu wyszedł z miną człowieka, 
który widzi krew. Nie pokazał się w godzinie 
modlitwy, gdyż wyszedł z obozu ze swoim rek- 
kabem, tym łotrem, który porwał pannę Go- 
ronę. Ten człowiek ma na sumieniu więcej niż 
jedną zbrodnię, a w górach istnieje przysłow ie: 
.Długiego potrzeba śpiewu, aby zamknąć oczy 
dziecięcia; mężczyznę uśpić można jednem 
pchnięciem noża*.

(Ciąg dalsay nastąpi).
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Dodać należy jeszcze, że to jest człowiek bardzo 
miody (26 lat), chorowity i naturalnie nerwowy. 
Takim jest mniej więcej ów ksiądz.

,1 oto ks. Bielakiewicz popełnia b łąd ; ro ­
dzi się w naszej erze drobnostkowej, nibyto 
praktycznej i zbyt dalekiej od tego, aby m oral­
ność w niej kw itnęła; kończy on akademję du­
chowną, a zostaje księdzem w Kownie.

.Kowno, trzeba wam wiedzieć, jest miasto 
bardzo malownicze, mieszkają tam  prawowier­
ni żydzi, dobrzy katolicy i Rosjanie, ale wi­
docznie, że wszyscy oni razem mało myślą o 
grzechach i zbawieniu swych dusz. O ile mo­
głem zauważyć, w Kownie lubią sobie pohulać, 
pokazać się i drugich podziwiać; szczególniej 
można to powiedzieć o pięknych paniach ko­
wieńskich, których tam, mówiąc między nami, 
jest dużo. Niechaj będzie co chce, ale jeśli Ko­
wno porównamy z Sodomą i Gomorą, możemy 
być pewni, że z powodu grzeszków, jakie tam 
się dzieją — miastu temu nagrody cnoty przy­
sądzić niepodobna.

.Gdyby ks. Bielakiewicz był sobie księ­
dzem takim, jakich jest wielu, ot takim prze­
ciętnym — w miasteczku takiem działoby mu 
się dobrze — a przynajmniej wesoło. Lecz księ­
dzu Bielak-uwieżowi to nie wystarczało, ponie­
waż miał szczególne pojęcie o świecie Bożym, 
o ludziach, o ich stosunkach. Wyrobił sobie 
tedy zupełnie odrębne poglądy na używanie 
środków, za pomocą których mogłoby popra­
wić sprawowanie się innych. Po glęDokim na­
myśle ks. Bielakiewicz dochodzi do przekonania, 
iż nie jest to rzeczą wcale tak trndną — po­
trzeba tylko znieść występek i dać możność 
zatryumfowania cnocie. Rzecz, jak sami widzi­
cie, bardzo łatwa. Go jest za przyczyna, że lu 
dziom jest tak źle na świecie, skąd się biorą 
owe wszystkie nieszczęścia? Przyczyną tego 
jest istnienie występku — wsz k to jest naj­
prostsze rozwiązanie zagadnienia. Ponieważ jest 
on duszpasterzem i jego obowiązkiem jest dbać 
nietylko o szczęście deczesne, ale i pośmiertne 
swych owieczek, bardzo było tedy naturalnem, 
że w prowadzeniu walki z występkiem — ks. 
Bielakiewicz upatrywał swą misję. I wydaje mu 
walkę nie na życie, ale na śmierć. Zwalczyć 
występek jest rzeczą nie łatwą, ale ks. Biela­
kiewicz, to nie ułamek i wie jak się wziąć do 
rzeczy. Nic nie znaczy dla niego, że występek 
nie bywa w kościele, gdzie mógłby usłyszeć 
umoralniające kazanie księdza Bielakiewicza; 
kiedy występek nie chce przyjść do kościoła — 
to ksiądz pójdzie do niego. Ksiądz Bielakiewicz 
jest wyższy niż wszelkie podejrzenia, jego nikt
0 nic złego posądzić nie może — wszakże 
wszyscy doskonale wiedzą o tern w mieście, że 
prowadzi on żywot ascety nieledwie. I rzeczy­
wiście szukał on występku w najciemniejszych 
norach, najwstrętniejszych jaskiniach i gromił 
go. Ponieważ szanowali go nietylko katolicy, ale
1 prawosławni, żydz. nawet, niema nic w tern 
dziwnego, że owe wycieczki nocne, co prawda 
ryzykowne, kończyły się Zawsze szczęśliwie — 
mimo to jednak, gdy się o nich dowiedział bi­
skup Pallulon, zakazał mu ich. Że w tern r.jzyst- 
kiem było dużo naiwności, nawet śmieszności, 
to nie ulega wątpliwości, z drugiej strony 
wszystkim jest wiadomem, że w całej działal­
ności jego nie było nic antirosyjskiego, lub ati- 
tirządowego. Mogą tylko nie chcieć wiedzieć o 
tern ci panowie korespondenci i publicyści, któ­
rzy pragną z muchy zrobić słonia

.Księdzu Bielakiewiczowi było zupełnie obo- 
jętnem , z kim grzech był popełniany, czy z Po­
lakiem, czy z Rosjaninem, czy też z żydem; 
on walczył z występkiem, a ten jest międzyna­
rodowy.

.Gzy należy to zawdzięczać prostemu przy­
padkowi, czy też wpływowi wymowy i silnej 
woli, które rzeczywiście posiadł — w każdym 
razie udaje mu się kilka cflar wyrwać ze 
szpon rozpusty i kilku zupełnie straconych i 
zgubionych ludzi nawrócić na drogę obowiązku 
i cnoty. Przekonywa go to ostatecznie, że 
walka z występkiem jest możliwa i że jego 
nieledwie samo niebo po to zesłało na zie­
mię. aby ludzkość wyleczył z chorób ją  tra- 
piącyih.

.Poniew aż jednak występek zawsze jest 
bardzo uparły i nie łatwy do przekonania, więc 
ks. Bielakiewicz pomału przychodzi do przeko­
nania, że z takiego rodzaju występkiem nie na­
leży zbyt się ceremonjować. Trzeba tedy przy­
puszczać, że w wypadkach, gdzie wymowa nie 
skutkowała, ks. Bielakiewicz uciekał się do laski 
i chociaż do miesiąca maja r b. nie był stwier­
dzony urzędownie fakt tego rodzaju wpływu 
pasterskiego, mimo to nie zmienia to postaci 
rzeczy. Na księdza nikt się nie skarżył, działal­
ność jego nikomu nie przeszkadzała, niczemu 
nie szkodziła; zresztą, czy może komu krzywdę 
robić fakt, że jakiegoś tam pijaka, którego ro ­
dzina marła z głodu, ściągnął kilka razy kijem 
po plecach, albo wsadził do trupiarni?

.Muszę tu dodać, że okrzyczane podziemie 
z narzędziami tortur, jest składem utensyljów 
pogrzebowych i różnych rupieci. Co się zaś ty­
czy straszaka, którym miał ks. Bie.akiewicz stra­
szyć zatwardziałych grzeszników — jest nim 
obraz Archanioła Michała, prosty bohomaz, jaki 
proboszcz kościoła kazał usunąć z ołtarza i zło­
żył w komorze. Zresztą spodziewam się, że 
zdołano się dostać do tego strasznrgo podzie­
mia. Oto jest charakterystyka ks. Bielakiewicza*.

Listy z kraju.
Gródek 14 października. (Smutna dola.) Za 

zaniedbanie swych obowiązków (nieprzeszkodze- 
nie pobiciu kilku osób przez polirjantów  m iej­
skich, celem w ym uszenia od nich zeznań co do 
popełnionej kradzieży) został tu tejszy  kom isarz 
p. F uh rm an  zasądzony na karę dwumiesięcznego 
aresztu.

Wszelkie rekursy  oraz p rośba  do cesarza, 
wniesione przez oskarżonego, jak  niemniej p ro ­
śba rady miejskiej pozostały bez skutku, wobec 
czego zasądzony rozpoczął z początkiem bm . 
w więzieniu lwowskiem  odsiadyw ać karę — 
pozostawiwszy na łasce losu chorą żonę i 8 
niezaopatrzonych dzieci.

Łatw o zrozum ieć rozpacz żony (będącej w 
pow ażnym  s ta n ie ) , kiedy nas^apila chwila roz­
łączenia. Po wyjeździe m ęża do Lwowa zda­
wało się , że nieszczęśliwa kobieta posiada dość 
s ił, by znieść ten cios straszliw y — niestety 
stało się inaczej.

Nieszczęście, k tóre ją  sp o tk a ło , jak  nie­

mniej rozpacz, musiały oddziałać ujemnie na 
stan jej zdrowia, i po krótkiej lecz ciężkiej sła­
bości, otoczona dziećmi, których płacz i lament 
rozdzierał serca przechodniów, przed dwoma 
dniami w strasznych męczarniach zakończyła 
życie.

Ogólny żal mieszkańców miasta jest najle­
pszym dow odem , jaką sym patją cieszyła się ta 
zacna kobieta; to t ż natychmiast burm istrz p. 
Gross, wraz z zastępcą p. Gzaińskim, udali się 
osobiście do prezydenta wyższego sądu krajo­
wego z prośbą, by zezwolił nieszczęśliwemu 
wziąć udział w pogrzebie żony. Lecz tu oka­
zała się cała surowość p raw a; p. prezydent 
mimo najszczerszych chęci uczynić tego nie 
mógł, co najwyżej mógł zezwolić, by uwięziony 
pod eskortą żandarmów udał się na pogrzeb. 
Rozumie s ię , że na to nie przystano, wobec 
czego ten nieszczęśliwy nie wie dotychczas o 
strasznym ciosie, jaki go sp .tkał.

Powszechne uznanie zjednał sobie kasjer 
miejski p. Jakób S z t u r m a ,  który zajął się 
urządzeniem  pogrzebu, oraz zaopiekow ał się na 
razie pozostałem i sierotam i.

Niemniej zasługuje na Dodziękowanie lekarz 
miejski dr. Szponder (b ra t posła), który dokła­
dał wszelkich starań , by nieszczęśliwą kobietę 
przy życiu utrzym ać. N atom iast ogólne oburze­
nie wywołało zachowanie się d ra  T ., k tóry  na 
płacz dzieci, błagających o ratunek  dla m atk i 
pozostał nieczułym , a baw iąc się dalej w -io ło  
w tow arzystw ie, polecił służącemu odpowiedzieć 
biednym  sierotom , .ż e  go nie m a w domu* - -  
skutkiem czego pom oc lekarska znacznie się 
opóźniła.

W ypadek powyższy wywołał w calem mie­
ście głębokie wzburzenie. K

Sokal 12 października. Niedawno donieśli­
śmy, iż zeszła tu nagle ze świata jedna z naj­
zacniejszych postaci w sferach nauczycielskich, 
pracownik pełen poświęcenia na niwie ojczystej, 
a prawdziwy opiekun młodzieży, śp. Jan S t e i -  
s i n g ,  profesor seminarjum nauczycielskiego w 
Sokalu, znany i kochany w najszerszych kołach 
nauczycielskich. Straszny los spotkał rodzinę śp. 
Steisinga, pozostawił on bowiem pięciu synów 
potrzebujących opieki, spotkał również i mło­
dzież zakładu wychowującego nauczycieli dla 
ludu naszego, wyrządził krzywdę niepowetowaną 
biednemu krajowi naszem u, dla którego strata 
nauczyciela, jakim był zmarły, takiego wycho­
wawcy młodzieży szkolnej i tak serdecznego a 
ciepłego kolegi dla drugich pracowników na roli 
wymagającej wiele truciu, wiele pracy krwawej 
i zaparcia się siebie — jest prawdziwą klęską. 
Bo śp. Sleising całą duszą oddany był zawodo 
wi swemu, on kochał zawód swój nauczycielski, 
któremu poświęcił wszystkie siły swoje, bo nie 
był to tylko suchy pedagog, a tern mniej urzę­
dnik trzymający się niewolniczo paragrafów — 
człowiek ten ogrzewał ciepłem swojem powie­
rzoną sobie młodzież, uczył ją  czcić te ideały, 
którym sam poświęcił żywot swój. Ghoć byI z 
urodzenia siły niemałej i zdrowia, praca jednak 
nad siły, niestrudzona, pełna zabiegów, życie w 
niekorzystnych warunkach — musiały złamać 
najsilniejszą naturę. Jeszcze bowiem w stanisła- 
wowskiem seminarjum nauczycielskiemu miał za 
wiele godzin szkoluych, do tego brał udział w 
rozlicznych towarzystwach, w których nie był 
nigdy figurą tylko, lecz pracownikiem niestru­
dzonym, nie oglądającym się na siebie, pomaga­
jącym wszystkim i wszędzie, nieodmawiającym 
nikomu i nigdy pomocy w każdej potrzeDie I 
z tego był wszystkim znany. Zostawszy w roku 
1894 profesorem w seminarjum nauczycielskiem 
w Sokalu, natrafił w tym tworzącym się zakła­
dzie na najgorsze werunki do życia. Wyobraźmy 
sobie nowozałożony zakład, mający wychowywać 
młodzież na nauczycieli dla kraju, a ten zakład 
nie miał prawie miejsca dla siebie. Seminarjum 
nauczycielskie w Sokalu miało ubikacje swoje 
nie w Sokalu w mieście, lecz za szerokim, głę­
bokim i błotnistym Bugiem. Do szkoły tej do­
stawać się musiała młodzież albo po moście 
prowizorycznym, wiecznie się chwiejącym i 
gnijącym , przez który miejscami woda Bugu 
się przelewała, albo też na prom ie, a częściej 
na łodziach, lawirujących w zygzaki między krą 
na wiosnę niebezpieczną, lada chwila grożącą 
łodzi zatopieniem ! Wyobraźmy sobie nieodpo­
wiedni budynek szkolny w gorszem jeszcze oto­
czeniu, wśród moczarów, budynek, do którego 
szło się z trudem po deskach, jakby jakiej 
grobli wśród błot i sapów! Iluż to z młodzieży 
zostawało nieraz po przeciwnej stronie Bugu, 
nie mogąc się dostać do budynku szkolnego! 
Atoli śp. Steising nie zważał na swe zdrowie, 
brnął nieraz po moście, przez który się tu  i 
ów dne woda Drzelewała i zmoczony, przezię- 
bnięty wchodził do szkoły. Z chrypki w chrypkę, 
z kaszlu piersiowego wpadał w kaszel, mimo to 
z całą gorliwością, z całym zapałem uczył, sil 
swoich nie żałując. Praca gorliwa nauczyciela 
przy takich stosunkach musiała złamać życie 
człowirka silnego i rosłego, jakim był śp. Stei­
sing. I złamała je. I śp. Steising, zapadąiący w 
tych okropnych dla niego latach na zdrowiu, 
padł potem od razu, jak dąb gromem strzaska­
ny. Ubiegając się to za tern, to za owem, bę­
dąc krwi gorącej a najżywszego temoeramentu 
i mając na wszystkie strony, jak zwykle, tyle do 
wykonania, śpieszył się w d n u  pamiętnym na 
godzinę swoją do szkoły, stroskany, by się nie 
zapóźnił, biegł praw ie, i padł w jednej chwili 
na porażenie serca. Całe miasto było przerażo­
ne, bo go wszyscy znali, kochali i czcili, podzi­
wiając we wszystkich czynach jego wielką bez­
interesowność, doświadczaną tyle razy. To też 
nigdy na żadnym pogrzebie widać nie było tyle 
współczucia różnorodnych ludzi, tyle łez 
szczerych, wylanych za szczerym i tak rzadkim 
człowiekiem! Cześć zatem dziś pamięci wielkie­
go pracownika na niwie bożej!

K R O N I K A .
Djarjuez lwowski.
Ś r o d a  19 października.
O godz. 6 wieczorem nadzwyczajue posiedzenie 

sAcji lwowskiej Tow. lekarskiego w sprawie refoz- 
my szkól średnich (przed ankietą).

Teatr hr. Skarbka: „Bal w operze*, operetka 
Heybergera. Początek o godz. 7 wieczorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku

Wiadomości OWODiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław B a d e n i wyjechał do Radziechowa; po­
wróci jutro.

Kalendarz. Środa (19): Piotra z Alkantary. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 31, zachód o 
godzinie 4 minut 57.

Wicher. Z powodu szalejącego wczoraj od 
rana wichru linja telefoniczna, łącząca Lwów z Wie­
dniem, została przerwana. Dlatego też nie otrzyma­
liśmy depesz telefonicznych.

Wicher wczorajszy stal się przyczyną nieszczę­
śliwego wypadku. Subjekt w haudlu kapeluszy p. 
Huckel, układając przedmioty w oknie wystawowem, 
uderzony został rozpędzonem wichrem oknem w 
głowę tak silnie, że ogromna gruba szyba rozbiła 
się, raniąc go niebezpiecznie. Musiano doń zawezwać 
pogotowia stacji ratunkowej, które po opatrzeniu 
licznych ran na głowie, oddało Httckla opiece do­
mowej.

Wiadomości djecozjalno. Djecezja przemyska. 
Przeniesieni: ks. Jan Szczerbiński, wikary z Za­
leszan do Rychcic; ks. Jan Marek z Rychcic do Za­
leszan. Zrezygnował z urzędu dziekana przeworskiego 
ks. Tomasz Kowalski, proboszcz w Siennowie, a w 
jego miejsce dziekanem przeworskim zamianowany 
ks. Antoni Dymnicki, proboszcz w Kańczudze. Pre- 
zentę na opróżnione beneficjum w Zborowicach otrzy­
mał ks. Michał Bejster, proboszcz z Mużyłowic. 
Egzamin konku sowy na proboszczów, który się od­
był w kuiji Biskupiej w dniach 6 i 7 bm., złożyli 
z pomyślnym skutkiem następujący księża: Daszyk
Józef, wikary z Hyżnego, Gondelowski Leon, wika­
ry z Przeworska, Męski Zygmunt, administrator w 
Dembówce, Orłowski Adam, wikary z Sambora, 
Owoc Wojciech, wikary z Tyczyna, P rug .r W oj­
ciech, wikary z Rudnika, Raruocki Józef, wikary 
z Krosna, Sierzęga Franciszek, administrator w Izdeb­
kach, Watulewicz Józef, administrator w Fulsztynie.

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: ks. Michał
Leżoń ze Skrzcczowa do Siedlisk, ks. Franciszek 
Siedlik do Lisiogóry, ks. Wojciech Zabaliński z Li- 
siogóry do Skrzyszowa.

Przy8ypanl ziemią. Przy wydobywaniu ka­
mienia na Cetnarówce obsunęła się wczoraj przed 
południem rozkopywana tam ziemia i przysypała 
dwóch robotników. Jeden z nich Teodor N., po­
niósł śmierć na miejscu, drugi zaś doznał pora­
żenia nóg. Pogotowie stacji ratunkowej odwiozło 
obydwu do szpitala powszechnego.

Samobójstwo Z nędzy. Onegdaj około godziny 
10 wieczorem powiesił się w niezamieszkałym do­
tychczas sklepie przy ulicy Karola Ludwika 1. 41 
nieznajomy ,akiś z nazwiska tragarz na własnym 
sznurze, którym za życia chodził opasany. Sklep ów 
służył za chwilowy nocleg kilku bezdomnym indy­
widuom, które grupowały się około pobliskiego szyn­
ku. Gdy rano stróżowa przechodziła obok owego 
sklepu, spostrzegła denat, wiszącego na futrynie i 
już zupełnie skostniałego. Zawezwana komisja poli­
cyjna nie mogła co do osobistości samobójcy nic 
nadto skonstatować, jak, że nazywał się Michał i w 
kolach znajomych zwany był „policajem* dlatego, że 
niegdyś służył przy policji. Powodem samobójstwa 
była nędza. Zwłoki odstawiono do kostnicy przy 
cmentarzu janowskim.

Ze S tanisław ow i donoszą: W środę d. 19 
bm. przybędzie tu na kanoniczną wizytację ks. arcy­
biskup Isakowicz i zabawi przez dwa dni, tj. 
20 i 21 bm. Podczas pobytu ks. Isakowicza w Sta­
nisławowie wręczony mu zostanie przez reprezen­
tację miasta, piękny dyplom honorowego obywatel­
stwa u . tany mu przez radę m.a i.a przed trzema 
miesiącami. Ks. arcybiskup przybył w sobotę do 
Łyśca, gdzie zabawi dwa dni, a w poniedziałek wy- 
jedzie na kanoniczną wizytację do Tyśmianicy, skąd 
końm. w środę między 2 a 3 godziną popołudniu 
przyjedzie do Stanisławowa. Obywatelstwo miejscowe 
przygotowuje mu uroczyste przyjęcie.

We czwartek d. 20 bm. odbędzie się tu po­
nowny wybór marszałka rady powiatowej, jego za­
stępcy i członków wydziału powiatowego, poprzedni 
bowiem wybór dokonany 14 lipca br. unieważniło 
namiestnictwo z tego powodu, że przy wyLorze tym 
nie glosowano kartkami. Nie ulega wątpliwości, i i  
marszałkiem zostanie wybrany ponownie p. Mieczy­
sław Brykczyński, właściciel dóbr Pacykowa, a jego 
zastępcą ks. kanonik Jan Eiselt, katecheta tut. aikoły 
realnej.

Przestroga. W N. Ref. czytamy: Dowiadu­
jemy się, że włoskie .Towarzystwo kolonizacyjne*, 
wspólnie z kilku włoskiemi instytucjami bankowemi 
zawarło z rzecząpospolitą Wenezuelą w Ameryce po 
łudniowej układ, mocą którego zobowiązało się do­
starczyć kilka tysięcy rodzin europejskich na cele 
kolonizacji. Prawdopodobnem jest, że spółka ta nie 
ograniczy się na werbowaniu wychodźców we Wło­
szech, lecz i do nas naśle ajentów, którzy ciemne­
mu ludowi obiecywać będą złote góry, a* wywiozą 
go na biedę i poniewierkę. Rzeczą zatem władz, 
duchowieństwa, nauczycieli i całej inteligencji, dawać 
baczenie na robotę ajentów i nie pozwalać im bała­
mucić chłopów.

Tow. handlowo-geograficzne i sfery opiekujące 
się emigracją winny zbadać, o ile osiedlanie się ludu 
polskiego w Wenezueli mogłoby mieć rację bytu, i 
w danym razie wdrożyć odpowiednią akcję.

Jeneralną spadkobierczynią ś. p. cesarzowej 
Elżbiety jest — jak donoszą dzienniki wiedeńskie — 
księżna Gizehr bawarska.

2aden paplei nie otrzymał tyle dowodów czci 
i hołdu wiernopoddańczego w postaci darów, jak 
Leon XIII. Papii.ż otrzymał 28 tjar, przybranych 
klejnotami, 319 krzyżów złotych, wysadzanych dro­
gimi kamieniami; L200 kielichów srebrnych i zło­
tych, 81 pierścieni, między którymi ofiarowany przez 
sułtana przedstawia wartość 500 tys. lirów; dalej 
olbrzymi brylant, dar prezydenta Transwaalu Krflgera, 
oceniony r a 20 miljonów lirów; 16 pastorałów zło­
tych, wysadzanych drogim kamieniami: »84 zło­
tych i srebrnych monstrancyj; 7 posągów ze złota 
i srebra i około tysiąca innych przedmiotów sztuki; 
wszystko razem przedstawia wartość około 50 miljo­
nów lirów. Majątek gotowką wyaosi 40 miljonów 
lirów. Papież nie używa go wcale na swoje potrzeby, 
wspiera nim ubogich, funduje kościoły, odnawia 
wspaniale sa.e watykańskie itd.

Barabl. Przed kilku dniami donieśliśmy o 
wybrykach tak zwanych barabów, robotników kole­
jowych przy budowie linji Czortków-Zaleszczyki, 
przyczem barabi obili policjanta wiejskiego i żan­
darmom stawiali opór. Skutkiem właśnie oporu 
czynnego Jana Gliwy, robotnika (ze Starych Borek, 
powiatu rzeszowskiego), żandarm Józef Jędrzejowski 
użył przeciw niemu broni palnej i ranił go tak 
ciężko, że Jan Gliwa w szpitalu więziennym zmarł 
dnia 17. b. m.

Cudzoziemki na uniwersytetach galicyjskich. 
Ministerstwo wyznań i oświaty zezwoliło, żeby po­
cząwszy od r. s. 1898|9 na wydziałach filozofi­
cznych uniwersytetów: krakowskiego i lwowskiego

dopuszczone były do zapisywana się w charakterze 
zwyczajnych, względnie nadzwyczajnych słuchaczek 
wyjątkowo takie cudzoziemki, które przedstawią do­
wody złożenia egzaminu dojrzałości z pomyślnym 
skutkiem w jednem z gimnazjów austrjackich lub 
też w jednem z gimnazjów zagranicznych, uznanych 
za równorzędne z austijackiemi. Słuchaczki mogą 
być przyjmowane za przyzwoleniem ministerstwa 
wyznań i oświaty, zasięgnąć się mającem przez 
Collegium piofesorów wydziału filoz. w każdym po­
szczególnym wypadku. Także zbiorowe podania cu­
dzoziemek mają być przedkładane przez Collegium 
profesorów z dołączeniem opinji, za pośrednictwem 
namiestnictwa, ministerstwu wyznań i oświaty.

Z Wilna donoszą, że gubernator wileński 
zwrócił uwagę na to, iż niektóre kościoły, w któ­
rych wolno było dawniej odbywać procesje na ze­
wnątrz murów świątyni, obecnie zostały rozszerzone 
i można w nich procesje urządzać wewnątrz, inne 
zaś, wskutek przyrostu parafjan, okazują się *byt 
ciasnemi dla proce syj, które należałoby urządzać na 
zewnątrz kościoła. Z uwagi na to jeneral-gubernator 
wileński uznał za potrzebne na nowo rozpatrzyć 
kwestję o urządzaniu procesyj i zwrócił się do 
władzy djecezjalnej o dostarczenie wiadomości, 
w jakich kościołach duchowieństwo napotyka tru­
dności przy odbywaniu procesyj wewnątrz murów 
kościelnych.

Kobiety naczelnikami etacyj. Emancypacja 
kobiet poczyniła w Norwegji wielkie postępy. W u- 
rzędzie pocztowym, telegraficznym, przy skarbie i 
sądownictwie są tam kobiety oddawna zajęte; obe­
cnie poczęt > używać płci pięknej i do tłuiby kole­
jowej. Na wielu stacjach kolejowych Norwegji mo­
żna teraz widzieć piękne blondynki w uniformach i 
czerwonych czapeczkach na głowie, które pełnią tam 
urząd naczelniczek atacyj. Nowość ta bardzo się po 
doba norweskiej publiczności.

Katastrofa okrętowa. Okręt „Mohegan* o któ­
rego zatonięciu doniosły już nam telegramy, wypły­
nął z Londynu we czwartek wieczorem. Na statku 
znajdowało się 53 podróżnych i 80 ludzi załogi. 
Katastrom nastąpiła wieczorem, w pobliżu przylądku 
Lizard, podczas mgły. Okręt wpadł na skały i zaraz 
zaczął nabierać wody. Od chwili uderzenia o skały 
do chwili zatonięcia, upłynęło 20 m nut. Świadek 
katastrofy, uratowany podróżny, zapewnia, że załoga 
okrętu wraz kapitanem, zachowywała się po boha­
tersku. Kapitan stał do ostatniej chwili na mostku, 
wydając rozkazy. Starano się wypompowywać wodę 
z okrętu, a jednocześnie spuszczono dwie lodzie ra­
tunkowe i umieszczono w nich przedewszystkiem ko­
biety. Wskutek tego większość podróżnych została 
uratowana. Kapitan okrętu zginął na stanowisku. 
Na okręcie działy się straszne sceny. Podróżni znaj­
dowali się w chwili wypadku przy kolacji. Wszyscy 
wybiegli na pokład. Szczęściem kapitan zdołał przy­
wrócić porządek. Nietórzy podróżni sami rzucał się 
do morza i usiłowali płynąć do brzegu. To samo 
czynili majtkowie, gdy już nie można było spuścić 
trzeciej łodzi.

„Atlantyckie tow. transportowe" ogłasza, iż 
ostatecznie z liczby 53 podróżnych zdołano uratować 
49. Tylko cztery osoby, w tej liczbie Niemka na­
zwiskiem Grumbrechl, utonęły. Podróżnymi byli 
przeważnie Amerykanie, powracający do ojczyzny.

Ciekawy proces. Z Petersburga donoszą: Ro­
zegrał się tu niedawno nader interesujący proces, 
który zwrócił na siebie uwagę wszystkich oświeceń- 
szych kół. „Czy homeopatja jest nauką? tak mo- 
żnaby zatytułować SDrawę. Dr. Launer, znany tu­
tejszy homeopaia, został członkiem „Związku lekarzy 
dla wzmocnienia rozwoju fizycznego i dla sportu 
kołowego.* B>rdzo mu było dobrze w Związku i 
wiele wolnego czasu w nim przepędzał. Nagle, pe­
wnego dnia miały się skończyć owe radości. Prezes 
związku przysłał dr. Launerowi list z wezwaniem 
wystąpienia ze stowarzyszenia. Na żądanie motywów, 
otrzymał wyjaśnienie, że większość członków, umy­
ślnie w tym celu zebranych, orzekła, iż homeopatja 
nie jest nauką żc więc homeopata nie może na­
leżeć do stowarzyszenia „uczonych* lekarzy. Dr. Lau­
ner, którego fach przez państwo uznany jest za 
naukę, oddał sprawę sądowi. Ten rozstrzygnął rzecz 
na korzyść dr. Launera, wzywając Związek do na­
tychmiastowego przywrócenia homeopacią praw człon­
ka. Naturalnie Launer podziękował „uczonym* allo- 
patom za zaszczyt grania z nimi nadal w bilard i 
mocowania się dla nabrania siły.

„SplrytU8 Stały". Pod nazwą „spirytus stały" 
(fester Spiritus) wprowadziła firma Juljusza Nor- 
den & Co w Berlinie produkt, mający służyć do 
ogrzewania, w postaci dosyć twardej, nalanej w for­
my masy, która zapa a się od zapałki i pali się 
z początku płomieniem nic prawie nie świecącym. 
Jak to sposób palenia się i eilny zapach zdradza, 
nowy ten produkt iest spirytusem denaturowanym, 
zmieszanym z substancjami, z któremi tworzy ciało 
stałe Puszki z owym preparowanym spirytusem są 
tak urządzone, że równocześnie służą za maszynkę 
do gotowania. Znajdujący się w nich spirytus nawet 
w czasie płomienia prawie wcale się nie topi, a po 
zgaszeniu natychmiast silniej krzepnie. Puszki z tym 
stałym spirytusem mają służyć do szybkiego odgrze­
wania potraw, np. mleka, żelazek damskich do wło­
sów itp.

Wedle rozbioru, wykonanego w związkowem 
laiuratorjum dla przemysłu gorzelanego, ów stały 
spirytus składa się głównie ze spirytusu i mydła. 
W pierwszych próbach w handel puszczonych zna­
leziono mianowicie: alkoholu 63 '5  prc., substancji 
stałej, składającej się głównie z mydła 20 prc. i wody 
10 prc. Własność spirytusu tworzenia z mydłem sta­
łej umiej lub więcej twardej masy jest od dawna 
znaną, nie miała jednak dotąd praktycznego zasto­
sowania. Obecnie stała się przedmiotem patentu. 
Wedle badań, wykonanych w pracowni związkowej, 
biorąc stosunkowo więcej alkoholu, a mniej mydła, 
otrzymuje się masę znacznie twardszą od prób po­
czątkowo w handel puszczonych. Obecnie już i fa­
bryka wyrabia taki stalszy preparat, bogatszy w spi­
rytus. Cena stałego spirytusu, jak dotąd, jest zna­
cznie wyższa od zwykłego denaturowanego, firma za­
powiada jednak, że w przyszłości będzie sprzedawała 
po cenach niewiele wyższych od spirytusu denaturo­
wanego i liczy na szeroki zbyt, jako materjału do­
godniejszego w użyciu od płynu. Można jednak nieco 
powątpiewać w sprawdzenie się tych nadziei, gdyż 
efekt ogrzewający spirytusu stałego nie dorównywi 
osiąganemu na dobrych maszynkach, opalanych spi­
rytusem ciekłym.

Obiad u prezydenta m Lwowa odbył się 
onegdaj. Wzięli w nim udział:' Namiestnik hr. Pi- 
niński, wiceprezydenci: Lidl, Korytowski Bobrzyń- 
ski, radcy dworu: hr. Łos, Hild i Krzaczkowski,
radcy namiestnic*wa: Mauthner i Krechowiecki, wi­
ceprezydenci m iasta: Schayer i Michalski, honorowi 
obywatele miasta Lwowa: Małecki, Radziszewski i 
Zima i wiceprezydent magistratu Romanowsai.

Gdzie urząd budowniczy ma oczy? Przy

ulicy Sykstuskiej jest stara, jednopiętrowa, już od 
dłuższego czasu delożowana i na zburzenie przezna­
czona kamieniczka pod 1. 9. która w najdoslowniej- 
szem znaczeniu l a d a  c h w i l a  g r o z i  z a w a l e  
n i e m  s i ę  n a  g ł o w y  p r z e c h o d n i ó w .  Krew 
ścina się w żyłach, gdy się przypatruje temu za­
czynowi katastrofy wiszącej w powietrzu. Ściany są 
popękane w kilku miejscach, a na dobitek z jedne­
go boku nie ma ten dom silnego oparcia w sąsie­
dnim, bo sąsiedni się właśnie buduje — i dosko 
nale rnożn. obserwować olbrzymią, z d n i a  n a  
d z i e ń  z w i ę k s z a j ą c ą  s i ę  p o d ł u ż n ą  r o z p a ­
d l i n ę ,  która przepotawir zrujnowany budynek, po­
chylając coraz bardziej jej część frontową. Wobec 
tak niewyzłowionego niedbalstwa i lekkomyślności 
władz budowlanych, wobec faktu, iż ożywiony ruch 
uliczny, jakoto -. tra nwaje, wozy, fiakry itd. wpra- 
w ają grunt, na którym ów walący się dom stoi, 
w ciągłe drżenie, co zwiększa jeszcze bardziej mo­
żliwość katastrofy, zapytujemy: Czy lwowski urząd
budowniczy drwi sobie z publicznego bezpieczeństwa 
i z tycia mieszkańców, czekając, aż dom sam runie 
i oogrz bie kilka ofiar?

Dzień Imienin ceiturzowej. Minister oświaty 
rozporządził, ażeby dzień 19 listopada, jako dzień 
imienin cesarzowej, tak jak dotychczas był we wszy­
stkich szkołach i zakładach naukowych wolny od 
nauki obowiązkowej, i że w dniu tym mają być 
urządzone odpowiednie uroczystości kościelne.

Aresztowania, z  Krakowa donoszą: Policja 
uwięziła mężczyznę około la* 30, wzrostu słusznego, 
przy którym znaleziono 27 pierścionków, 27 par 
kolczyków, 6 zegarków, krzyżyk złoty i srebrny, 
bransolety, oraz inne kosztowności, -kradzione na 
Węgrzech lub na Morawie. Nazwiska swego uwię­
ziony wyjawić nie chce.

Policja przyti zymaia tu również Wojciecha Gór­
skiego, byłego lokaja u hr. Eustachego Romera w 
Czaplach w powiecie miechowskim w Królestwie, 
który zbuntował całą służbę dworską i odgrażał się 
hr. Romerowi, że go zastrzeli. Po wydaleniu Gór­
skiego spostrzeżono brak kosztownych wielkich bry­
lantów, które Górski wyjął z kolczyków i zastąpił 
Ulsyfikatami azklannymi. Znaleziono prz> Górskim 
zegarek z monogramem M. K. i liczbą 10.192 na 
zegarku.

Kar* Za niewierność. U jednego z berliń­
skich lekarzy zjawił się późno wieczorem elegancko 
ubrany pan, widocznie wzburzony, który pragnął 
natychmiast rozmówić się z doktorem. Ten po­
wstał od stołu, aby przyjąć gościa, który gorączko­
wo i często zająkując się opowiadał mu niezwykle 
zdarzenie. Tego samego dnia z rana przyjechał 
on z prowincj, z silnem postanowieniem spełnienia 
kielicha radości aż do dna. W cukierni przy 
Friednchstrasse zawi 1 znajomość z czarującą młodą 
damą. Kiedy przechadzał się pod lipami, chciał 
niepostrzeżenie ściągnąć z palca ślubną obrączkę. 
Przyszło mu to z trudnością, ponieważ lewą 
rękę trzymał pod ramieniem młodej, pięknej to­
warzyszki. Wreszcie dopomógł sonie zębami i zdjął 
szczęśliwie pierścionek. W tej chwili jednak, kiedy 
trzymał pierścionek w ustach, panna Alma rzuciła 
mu pytanie, które go tak zachwyciło, że połknął 
obrączkę. Skończywszy z trudem tragiczną histoiję, 
zapytał się z obawą lekarza, czy będzie musiał się 
poddać operacji. Lekarz uspokoił go, zapisał Q>u 
lekarstwo, które miało wyprawi dz.ć znowu pier­
ścionek na światło dzienne.

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakoweklego, zama­

wiać I nabywać mołna „ D z i e n n i k  p o l a k i "  
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n i e c k i e g o .

* W zakładzie wychowawczo - naukowym
Ameljl de’ Endel przy ul. Jagiellońskiej 1. 7 otwiera 
się dnia 1 listopada kurs języka francuskiego i nie­
mieckiego. Wpisy odhywają się codziennie od godz. 
3 do 5 po południu.

* Zdolny korektor lub korektorka znajdzie 
stale zajęcie. Zgłoszenia do redakcji Detenmka Pol­
skiego.

* Ślub p. Edwarda Peteckiego, komisarza ttraży 
skarbowej, z panną Józefą Garczyńską, odbędzie się 
we Lwowie d. 22 bm. o godz. 6 wieczorem w ko­
ściele parafjalnym N. Panny Maiji Śnieżnej.

* Odczyt dra T. Dwernickiego ,0  ruchu lu
dowym w Galicji* odbędzie się w Kole literackierc 
w sobotę o godz. 8 . Dyskusja otwarta. Wstęp woln; 
dla członków Koła, ich rodzin i osób zaproszonych

* Uboga wdowa obarczona pięciorgiem dro­
bnych dzieci, których mimo ciężkiej pracy przy 
obecnej drozyznie wyżywić i przyodziać nie może, 
prosi litościwe serca o dopomożecie jej łaskawym 
datkami. Składki przyjmuje nasza admin strarja.

Matu Irackie i artM m .
Reportoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka- 

Dziś w środę i jutro we czwartek „Bal w ope­
rze*, operetka w 3 aktach Ryszarda Heubergera 
w piątek „Szaławiła*, komeaja w 5 aktach Kazi­
mierza Glińskiego.

Muzeum narodowe w Krakowie zakupiło do 
swoich zbiorów „Najświętszą Pannę Wiosenną*, obraz 
śp. Mańkowskiego za cenę 500 zł. Obraz ten na­
grodzono na wystawie Iwowsaiej medalem.

„Halka" w Moskwie. W moskiewskim tea­
trze „Nowym* wystawiono niedawno „Halkę* Mo­
niuszki. Sprawozdawca Now. Wr. wygłasza zdanie, 
że jeżeli Moniuszko wśród kompozytorów polskich 
zajmuje pierwsze miejsce, to w rzędz.e kompozyto­
rów słowiańskich może zająć tylko drugie, po Glince. 
„W ogólności — pisze sprawozdawca M. Iwanow 
— „Halkę* od zapomnienia uchroniła tylko nie­
wątpliwa szczerość i serdeczność jej autora, a także 
jego dar melodyjności. „Halkę* wystawiono z całą 
starannością, a należy dodać, że opera ta podoba 
się mieszkańcom Moskwy nietylko dzięki grze arty­
stów, ale i ze względu na swą muzykę, a Sobinow 
po swej „aiji* w akcie czwartym ma zresztą powo 
dzenie szalone.*

Nowy teatr.
Lwów 17 października.

Na zaproszenie pp. Jana Lewińskiego : 
Lisowskiego, przedsiębiorców budowy teatru 
lwc wsk.ego, zgromadziło się w niedzielę 16 b. m 
w tutejszej szkole przemysłowej około 50 osól 
przeważnie inżynierów i starszyzny dyrekr 
lwowskiej c. k. kolei państw. Radca Gorgolew 
ski, dyrektor, i p. Bogucki, prof. szkoły prze­
mysłowej w zwięzłych wywodach wykazał m 
planach rozwieszonych i modelu wykonaneg. 
w skali 1 :4 0 , niektóre ważne momenty budo

 Wzpierajcie przemysł krajowy__
Żądajcie w szędzie tutek Niemojow^kiego.!

adamesanyck dweaaa medalami aaahigi. — M W  Nalały r tm l i  ilę pm d  naśladewaictwam.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i Ita l 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . K iem ojow skiego, L w ów , plac M aijack i 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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wy nowego teatru. Niektóre szczegóły tyczące 
się fundamentowania, sztucznego ogrzewania i 
zabezpieczenia od klęsk pożarowych zaintereso­
wały nawet weteranów, którzy na podobnych 
robotach zęhy zgryźli i posiwieli. Dz!sl^ ’ 8°y 
dzieło w przeważnej części prawie dokonane, 
potrzeba tylko zaczekać pewien czas, aby prze­
konać nawet takich, co może i w dobrej wierze 
przepowiadali złowrogie wróżby, — że i u nas 
powstać mogą nowe myśli, y tóre nawet na 
szali wiedzy światowej są w stanie zaważyć.

Ze szkoły przemysłowej całe grono udało 
się na plac budowy, gdzie oglądano dotychcza­
sowy stan budowy, który mimo wielu trudno­
ści "przedstawia się jako w całej pełni godne 
pochwały dzieło. Może wskutek silnej opozycji, 
jaka wyłoniła się z początku — znać pewną 
tremę, ale i nadzwyczajną staranność w kiero­
wnictwie i przeprowadzeniu robót.

Widoczną jest, że nie przeceniono trudno­
ści i że z góry wszystko w szczegółach grunto­
wnie obmyślano i obliczono — a budowa sama 
prowadzoną jest sumiennie i z wielką znajo­
mością fachową. Po prawie dwugodzinnej wy­
cieczce naukowej przedsiębiorcy budowy zapro­
sili całe towarzystwo do baraków na przekąskę.

W imieniu zaproszonych radca dworu L. 
Wierzbicki podziękował w serdecznych słowach 
tak inicjatorom jako ttż  i wyjaśnienia dającym 
— i w zwięzłem swem przemówieniu szczegól­
ną uwagę zwrócił na to, że dzieło takie jak to, 
które mieli sposobność oglądać, powstaje na 
wskróś swojskiemi silami—gdyż swój je obmy­
ślił i swoi je wykonywują.

Zapisując te słowa p. Wierzbickiego, po­
zwalamy sobie zwrócić mu uwagę, aby miał i 
u siebie staranie dla potrzeb swojskich, a nie 
pozwalał, aby mu narzucano obce siły, gdyż 
przekonał się, że i swoi umieją dokonać wiele 
i dobrze.

Kolej w zarządzie swym wykonywuje mnó­
stwo korzystnych robót i dziwić się tylko wy­
pada, jak można było dopuścić, aby do kiero­
wnictwa takich robót sprowadzano obcych, 
żadnego poczucia z naszj m krajem nie mają­
cych.

Dnia 27 czerwca r. b. towarzystwo pol­
skich techników zwiedzających rozszerzenie 
dworca lwowskiego informował po niemiecku 
jakiś Niemiec — przed rokiem robotami roz­
szerzenia stacji Rawa łuska kierował nasłany 
Niemiec — jako referent do wyprowadzenia 
budynków przy nowej kolei ze Stryja do Cho- 
dorowa wyznaczono znów jakiegoś Niemca. 
Czyż w gronie inżynierów kolejowych tubylców 
niema ludzi odpowiednich do tych stanowisk? 
Kelej państwowa jest dla nas dzisiaj jedynem 
wielkiem przedsiębiorstwem z nas korzyści wiel­
kie ciągnącem, a przeto nie powinna pomijać 
■ii krajowych — a zdaje się nawet popiera­
nie nas leży w jej interesie — tern więcej, że 
siły i kapitały importowane nie tylko niczem 
swojskich nie przeważają, ale z łatwością i z 
korzyścią dla skarbu lokalnymi zastąpić się 
dadzą.

Obok p. radcy dworu Wierzbickiego prze­
mawiali na zebraniu jeszcze p. radca Gorgo- 
lewski, p. Lewiński i wielu innych — i na­
stępnie około godziny 3-#j pożegnało cale grono 
gospodarzy. Wycieczki i zebrania tego rodzaju 
szczególniej w gronie fachowców praktykowane 
za granicą są wielce korzystne tak dla dzieł 
dokonać się mających jąk i dla podnoszenia 
ekonomicznego kraju — dlatego uznanie można 
wyrazić inicjatorom tej, można rzec, u nas no­
wości.____________________________

Z izby sądowej
(Zbrodnia morderstwa).

(Sprawozdanie telefoniczne)-
Kraków 18 października. Na wczorajszej 

popołudniowej rozprawie czytano orzeczenie 
wydziału lekarskiego uniwersytetu krakowskie­
go , stwierdzające, że śmierć Józefa Chudyby 
nastąpiła w s k u t e k  u d u s z e n i a ,  spowodo­
wanego zatykaniem nosa i ust, którego to czy­
nu m o g ł o  s i ę  d o p u ś c i ć  d w ó c h s p r a -  
* c ó w .

Do rozprawy nie stawił się sekretarz są­
dowy Brożek i przybyć ma dziś.

Obrona postawiła szereg wniosków dla 
wyjaśnienia sprawy, mianowicie, ażeby lawa 
przysięgłych wraz z członkami trybunatu udała 
się dc Szaflar, celem stwierdzenia wszystkich 
szczegółów wypadku, zwłaszcza, czy Anna 
Materkowa megła z odległości 50 sążni widzieć 
Farberów, niosących zwłoki Ghudybr. Prokura­
tor sprzeciwił się wnioskowi obrony.

R ozprą^ę odroczono o godzinie 7 wiecz. 
do dnia dzisiejszego,

Kraków 18 października. Dzisiaj rano prze­
słuchano właściciel^ domu, w którym mieszkał 
sędzia Brożek, oraz jgg0 siU4ąCa Marjana M ro­
z o w s k a ,  która me ażfeby kto w kry­
tyczną niedzielę przychodził rsmo do mieszkania 
sędziego.

Sędzia B t o ż e k ■ anowClo zaprzeczył, aże­
by Chaim Farber y go w niedzielę rano
i z głębokiem oburzeń'em odpart podejrzenie, 
jakoby był w porozumieniu z Chaimem Farbe- 
rem. Przewodniczący zaznaczył, i e K0 tpybiinal 
o to nie posądzał.

O godzinie 12l/t przewodniczący zarządzi] 
pauzę.

Przemyśl 17 października.
(Rozruchy te Przemyślu)-

W Przemyślu toczyła siQ wczoraj rozprawa 
przeciw 16 oskarżonym o występek zbiegowi­
ska i stawienie oporu żołnierzom policyjnym-

Po przeprowadzeniu rozprawy zapadł wy­
rok: Grzegorz Burdjak skazany na miesiąc ści­
słego aresztu.

Józef Hruszcz na 14 dni aresztu; Iwan Gar- 
2 miesiące; Jędrzej Sochacki na 10 dni; Jó- 

, • f  dni; Władysław Kunysz, Maksym 
Olenia , Wtktor Sawicki, Jan Wagner i Włady­
sław ’ in°'?*ki każdy na trzy dni. Wojciech 
Kozimor ni *resztu Daniel Tymo na mie­
siąc aresztu.

Wszyscj 08_ ^ r^eni przyjęli wyrok i prosili 
tylko o odroczenie odbyCja kary.

— Posłodzenie komitetu tow arzystw a go­
spodarskiego odbyło się dnia 8. b. m. pod prze_
wodnictwem dr. Tadeusza Piłata.

P. B r y k c z y ó s k i  imieniem sekcji chowu bydła 
referował na wstępie o zakupnie bydia rozpłodo­
wego za granicą. W tym roku zakupiono w Szwaj- 
carji i wielkiem księstwie badeńskiem: a) dziesięć 
jałowic i jednego buhaja dla obory zarodowej peł­
nej krwi Srathl. w Busku; b) jedną krowę i dzie­
więć jałowic dla obory zarodowej w Zarszynie; 
c) pięć buhajów Smthl. do obór zarodowych: w 
Wróbliku, Trześniowie, Odrzechowej, Żurawnia i 
Kamionce; d) siedm jałówek do obór prywatnych. 
Ogółem zatem sprowadzono trzydzieści trzy sztuk, 
z czego część na prywatny rachunek. Przeciętna 
cena jałówki wynosiła 383 zł.,' buhaja 736 zł. >uż 
z transportem i kosztami komisji. Uchwalono dalej 
założenie obory zarodowej włościańskiej rasy Smthl. 
w Besku w oddziale sanockim i oddanie jej pod 
nadzór p. inżynierowi Nowakowskiemu w Besku.

. Chlewnie zarodowe uchwalono założyć u p p .: 
a) hr. Włodzimierza Łosia w Domażyrzu; b) Win­
centego Franczaka w Czortkowie; c) Hnata Panko- 
wa w Brany; d) Władysława Kraińskiego w Nie- 
bocku; ■) U tegoż w Jabłonce; f) Ludmiła Mora­
wskiego w Hruszowie; g) Juljana Jaworskiego w 
Łopiance; tudzież stacją knura u Michała Palicy w 
Odrzechowej,

P. W i e s i o ł o w s k i  podniósł tę okoliczność, 
że dotąd gminy z funduszu pożyczkowego, utwo­
rzonego przez sejm dla zakupna buhajów, niewiele 
korzystają. Po zastanowieniu się nad tą sprawą 
zapadła uchwala, by wystosować okólnik do rad 
oddziałów, żeby się porozumiały z wydziałami rad 
powiatowych w tej mierze, gdyż według ustawy 
wolno jest wydziałowi krajowemu udzielać także 
i powiatom z tego funduszu pożyczek na zakupno 
buhajów.

P. O n y s z k i e w i c z  imieniem sekcji rolniczej 
zdawał sprawę z wykonania poprzednio powziętych 
uchwal i ta k : Kurs sadowniczo-ogrodniczy odbył 
sierpniu r. b. w Stanisławowie pod kierunkiem księdza 
Antoniego Głodzińskiego i jak to ze sprawozdania 
widać, powiódł się znakomicie. Dalsze kursa V 
Rohatynie pod kierunkiem p. Witolda Tracze- 
wskiego i w Zaleszczykach pod kierunkiem p. 
Brzezińskiego z Krakowa — naznaczone są na 
dzień 17. października i dni następne r. b. — 
wszelkie zaś przygotowania do tych kursów już po­
czyniono. — Kursy mleczarstwa w oddziale ciesza- 
nowskim, w Oleszycach, w Sławsku, w Jarosla- 
wskiem, w Zurawnie i w Stryjskiem — odłożone są 
do listopada r. b.. — Kurs weterynaryjny odbył się 
w przemyskiem. Zarządzone są dwa kursy: w Ja- 
roslawskiem i jeden kurs w Kamionce Strumiłowej,— 
Cieszanów upomina się także o kurs taki — a że 
fundusze na ten rok już są prawie wyazerpane — 
uchwalono zatem na kurs ten zaliczyć tymczasem 
z funduszów zarządu. — Zboża na uparwy próbne 
ozimin przeznaczone, rozesłano już z końcem wrze­
śnia r. b.

De rady przybocznej znawców przy minister­
stwie skarbu w sprawach opodatkowania spiiytusu 
na najbliższy trzy-letni okres wybrano na członka 
tej rady p. Frommla Juljusza — zaś na tegoż za­
stępcę dr. Gniewosza Włodzimierza.

— Z krakowskiego Towarzystwa rolniczego. 
Dnia 8 października rb. odbyło się posiedzenie ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego krakowskiego pod 
przewodnictwem I wiceprezesa hr. Antoniego Wo- 
dzickiego. Na samym wstępie przewodniczący w go­
rących słowach uczcił pamięć cesarzowej, którego to 
przemówienia obecni stojąc, wysłuchali. Podał zara­
zem do wiadomości, że prezydjum na pierwszą 
wieść o zbrodni wysłało telegram kondolencyjny do 
urzędu ochmistrzowskiego, Manifestację żałobną 
uchwalono zapisać do protokołu. Na wniosek p. Ka­
rola Czecza uchwalono wystosować memorjal do 
koła polskiego zwrócony przeciwko projektom pod­
wyższenia podatku od wódki. Postanowiono również 
osobnem pismem odnieść się tak do koła polskiego, 
jak do ministerstwa oświaty i rolnictwa, oraz do 
ministerstwa dla Galicji w sprawie krakowskiej sta­
cji doświadczalnej przy tutejszem studjum rolniczcm, 
której utworzenie tyleiirotnie przyrzekane, napotyka 
ustawicznie na coraz to nowe przeszkody. Przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie z subwencjonowanych 
przez komitet wystaw rolniczych w Bochni i Rze­
szowie. Postanowiono zakupić l 1/ , wagonu lnu in­
flanckiego. Po załatwieniu szeregu spraw admini­
stracyjnych, przewodniczący zamknął posiedzenie.

— Towarzystwo gal. producentów spiry­
tusu wręczyło onegdaj kołu polskiemu i ministrowi 
dla Galicji raemoijał w kwestji opodatkowania spiry­
tusu, a nadto petycję o urządzenie na politechnice 
lwowskiej stacji doświadczalnej dla przemysłu spiry­
tusowego, cukrowniczego, piwnego itd.

Losy m. Lubiany. Przy ostatniem ciągnieniu z dnia 
14 b. m. główna wygrana 50.000 koron padła na s. 
8617 nr. 82, 5000 koron padła na a. 1693 nr. 32, po 
500 koron na s. 2118 nr. 15, s. 3649 nr. 49, s. 4226 nr. 
44, s. 5584 nr. 64 i s. 9338 nr. 21.

Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i przem 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 8 październ. 
do 14 październ. 1898 rokn bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
stara 8-60 do 8'70, nowa—•—do — żyto stare 7-05 
do 7-20, nowe —•— do —•—, jęczmień browarny stary 
6’— 6-85 nowy—•— do —■—pastewny 5-35 do 5-70
owies stary 5-60 do 6-—, nowy —•— do —•—, hreczka 

• do •—, kuknrndza zeszł. 5-35 do 5 70 nowa —•— 
do '--> proso—-— do—.—  ̂ groch do got. 7-— do 8’15, 
pastewny 5-85 do 6-35 soczewica — do — , fa­
sola — do —'~ . bobik 5-15 do 5-40, wyka 4-50 do 
4-80 koniczyna czerwona 3 7 --  do 4 2 --, koniczyna biała
od 41— 48— - od 15— do 17— , szwedzka
—•—do —— i anyż ros. od —,<j#__■ —płaski od—-—do
20- -  do n0wy — -  do letni
—■— do —— , rzepak zimowy 11-40 do 11-65, letni —
do—-—, lnianka —— do ’ nasienie lniane od —•— 
do —•— nasienie konopne do —• chmiel stary
125— do 206-—, łój topiony 30-50 do 31-— nafla zw 
. 16-— d0 i 7. _ t salonowa 1850 do 19. _  WQsk

ziemny __ do wszystko za 100 kdogr., ap;.

7oi8-To10000łiterpercent’ g<>towy koatyn?entowany 18'75
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razie przez niemiecką partję  ludo^ ą

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)

Wiedeń I** lfow a m inistra
Kaizla na posiedzeniu kom isj, ugodowej onie- 
w ała w gtreszczeniu jak  n astęp u je ; ’

Minister omawiał szczegolowo Postanowie­
nia przedłożeń i oświadczył, że do kwoty nie

może pr,.rkludać tego znaeżenia, jakie do niej 
częstokroć przykładają. Gładkie załatw ienie 
przedłożeń ugodowych jest jednak podstaw ą do 
korzystnego załatwienia sprawy kwoty. W yższa 
kwota węgierska jest usprawiedliw ioną przez 
postępy, jakie W ęgry uczyniły od r. 1867 pod 
względem ekonom icznym . Rząd uw aża za swój 
obowiązek pow strzym ać upidek m ałego prze­
mysłu i dąży do tego , aby na polu polityki 
przemysłowej m ógł postępować tak  sam o sw o­
bodnie jak  W ęgry. Dalsze w ym agania są bez 
podwyższenia dochodów nienożliwe.

M inister odstępuje od udziału krajów  w w y­
sokości 10 miljonów. T ak  należy sobie tłó- 
maczyć nowy plan finansowy, przy którym  
trzeba się wyrzec praw ie zupełnie podwyższe­
nia podatku od wódki i piwa.

Minister zaznacza, że w nowej ugodzie jest 
przededewszystkiem lepszym sojusz handlow o- 
celny, a korzyści odniosą przemysł i rolnictwo.

Tem u, że ugoda nie prsychodzi do skutku, 
winne są te stronnictw a, które uniem ożliw iają 
obrady parlam entarne. Rezultat obstrukcji jest 
ten, że junctim  m usiałoby być zaniechane i 
stw orzonąby została sytuacja bardzo poważna 
wskutek wejścia w życie ustaw prowizorycznych.

Minister kończy: Jeżeli tu ta ; jeszcze przez 
kilka miesięcy będziem y obradowali nad ugodą, 
to m ogą jeszcze większe i poważniejsze rze­
czy wejść w grę, niż konkratne postanowienia 
przedłożeń.

Wiedeń 18 października. Przed przejściem 
do porządku dziennego poseł włoski Cam bon 
zw raca się przeciw twierdzeniu, jakie prezydent 
m inistrów  wyraził kilka dni tem u w odpow ie­
dzi na interpelację, jak  .by podczas gdy cala 
A us.rja z pow odu katastrofy genewskiej była 
pogrążona, w Tryjeście odbywać się miały h u ­
czne zabawy.

Mówca oświadcza, że to nie praw da. W  T ry ­
jeście odbywało się tylko przedstawienie cyrko­
we, k tóre  przerw ano skutkiem znanych ekscesów.

Ciężka żałoba, jak ą  całe m iasto przybrało 
zaraz w dniach następnych, jest najlepszem od­
parciem słów prezydenta ministrów. (Oklaski 
u W łochów).

Posiedzenie trw a dalej.
Wiedeń 18 października. Na dzisiejszem po­

siedzeniu komisji ugodowej pierwszy przem a­
wiał p. S t i  i n w e n d e r ,  który polem izował 
z m inistrem  skarbu. Zapowiedź zmniejszenia 
podwyższenia podatku od piw a i wódki scha­
rakteryzow ał m ów ca jako przynętę, nad k tórą  
rząd przy pom ocy § 14 przejdzie do porządku 
dziennego. Skrytykowawszy następnie przedło­
żenia rządow e co do związku handlowego i cło- 
wego z W ęgram i i związawszy to z rozporzą­
dzeniami językowemi, zwrócił się przeciwko 
groźbie m inistra Kaizla, twierdząc, że obiecany 
na wypadek niedojśeia do skutku ugody zamach 
stanu zaszkodzi tylko państw u, a nie Niemcom. 
Pom im o zam iaru rządu niedopuszczenia do ob­
rad  drobiazgowych, obrady te  toczą się i d ro ­
biazgowo toczyć się będą, a m ówca dom aga się 
od rządu, aby dotrzym ał tego, czem grozi.

O statni zabrał głos socjalista V e r k a u f 
i mówił o kwestji socjalnej i zakazie zwołania 
zgrom adzenia robotniczego we Lwowie, k tóre  
miało odbyć obrady n td  spraw ą ugody z W ę­
gram i.

Depesze M c m  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego”.

Wiedeń 18 października. U  m inistra  kole­
jow ego była wczoraj deputacja  urzędników  ciał 
autonom icznych i prosiła, aby na kolejach przy­
znano urzędnikom  autonom icznym  te sam e 
zniżki, jakie m ają urzędnicy państw ow i.

WitteK oświadczył, te  uznaje powód tej 
prośby, że jednak w razie przychylnego jej za­
łatw ienia domagałyby się i szersze koła tego 
sam ego, wskutek czego dochody znacznieby się 
zmniejszyły. Jeżeli jednak koleje p ryw atne  zgo­
dzą się na  tę prośbę, to i on przyzna te sam e 
ulgi.

Wiedeń 18 października. W czoraj wyborcy 
tydzi odbyli zgromadzenie, na którem  pro testo­
wali gw ałtow nie przeciwko rozporządzeniu rady 
szkolnej pow iatow ej, zaprow adzającem u rozdział 
dzieci szkolnych według w yznań.

Budapeszt 18 października. S tronnictw o n a ­
rodow e postanow iło odrzucić przedłożenie in- 
dem nizacyjne i nie pozwolić na to, aby ono 
weszło na  porządek dzienny.

Berlin 18 października. Nordd. Allg. Ztg 
potw ierdza wiadomość z A leksandrji o zam ie­
rzonym  zam achu na cesarza W ilhelm a i pow ia­
da, że znalezione przy aresztow anych dokum en­
ty nie pozw alają ani na chwilę wątpić, iż spi­
sek był uknuty.

Paryż 18 października. Faure przyjm ował 
wczoraj na audjencji h r. M urawjewa.

Paryż 18 października. Komisja hiszpańsko- 
am ery kańska obradow ała wczoraj w dalszym 
ciągu nad kw estją kubańską.

Paryż 18 października. Nota ajencji H arasa  
o p ie w a : Kilka pism doniosło o odw ołaniu ad­
m irała F ourn  er do Tulonu i uzbrojeniu statków , 
udających się do Brestu. P ierw sza część tej wia­
dom ości jest prawdziwą, na tom iast druga, we­
dług k tćre j okręty m ają być postaw ione na 
stopie wojennej i być w ysłane do B restu, nie­
praw dziw ą.

Paryż 18 października. Żona Zoli oświad­
cza, iż m ąż jej n je m a wcaje zam jaru  powrócić 
przed ukończeniem rewizji procesu Dreyfusa.

Genua 18 października. Parow iec ,M ied- 
night Sun wyjechał wczoraj z uczestnikam i 
oficjalnej podróży do Palestyny.

Belgrad 18 października. Zawieszono na 
rok wydawnictwo O i jęku , głównego organu ra ­
dykałów.

Stambuł 18 października. Jacht .Hohenzol- 
I lern* z parą niemiecką przybył wczoraj o czwar-

t t j  po południu do D ardanelów . Przyjęcie en­
tuzjastyczne. Sułtan i cesarz zamienili depesze
powitalne.

Stam buł 18 października. Z pow odu w y­
krycia zam ierzonego zam achu na cesarza W il­
helm a w Aleksandrji, także policja tutejsza, ja - 
keteż policja w Palestynie zarządziły surow e 
środki ostrożności. Również przepisy paszporto­
we znacznie obostrzono.

Kanea 18 października. Wojskn m iędzyna­
rodow e będą miały swój obóz poza Kaneą. 
Blokada m iasta rozpocznie się dzisiaj, w razie 
gdyby P orta  do tego dnia nie przyjęła żądań 
m ocarstw . F rancuska  kom enda i żandarm erja  
zostałyjprzeniesione do H aleppa. W szyscy chrze- 
ścjanie, oraz poddani obcych m ocarstw  opuścili 
m iasto. Poczta austro-w ęgierska i ajencja au­
striackiego .L loydu* przeniesione będą dzisiaj 
do H aleppa.

Kraków 18 października. Zmarł tutaj Stani­
sław Przyniczyński, b. redaktor Gozety Górno- 
szląskiej

Paryż 18 października. Na linji kolei zacho­
dniej pod Viroflay uszkodzono w zamiarze zbrodni 
czym aparat sygnałowy w ten sposób, że tarcza sy­
gnałowa wskazywała uatawicznie na wolny przejazd. 
Zbrodnię natychmiast wykryto, wypadku żadnego nie 
było.

Budape&zt 18 października. Cesarz zabaw 
w Gódelló do 30 b. m. Z końcem tego m ie­
siąca przybędą tam  areyksiężna Gizela i arcy- 
księżr.a M arja W alerja. 30 b. m. uda się ce­
sarz na  dw a dni do W iednia, a 3 przyszłego 
m iesiąca powróci do Gódelló, gdzie pozostanie 
już do końca listopada.

Paryż 18 października. W czorajsze dzien­
niki poranne przyniosły a la rm u jącą  w ieść, te  
adm irał Fournier, który tow arzyszył m inistrow i 
m arynarki Lockroyowi w podróży do Tunisu , 
powrócił wczoraj niespodziewanie do T ulonu i 
zarządził tam  niezwłoczne postaw ienie 4  pan­
cerników  na stopie w ojennej, w celu odesłania 
ich do B restu , jak  tylko uzbrojenie ich zostanie 
ukończone. O pow odach pow rotu  Fourm era, 
jakoteż jego zarządzenia, krążyły przez cały 
dzień nąjrozm aitsze pogłoski. Najwięcej w iary 
znajdowało m niem anie, że spraw a ta jest w 
związku z panującym i teraz stosunkam i między 
F rancją  a Anglją. Dopiero nad  wieczorem wy­
dała ajencja H aw asa n o tę , że w iadom oścj 
dzienników porannych tylko w pierwszej poło­
wie zgodne są z p ra w d ą , m ianowicie o ile do­
tyczą pow rotu  Fourn iera  do Tulonu. D ruga 
część, odnosząca się do zbrojenia okrętów , jest 
niepraw dziw ą.

Paryż 18 października. Rappel donosi, że 
rozpraw y w spraw ie dopuszczenia do rewizji 
procesu Dreyfusa odbędą się z końcem bieżą­
cego tygodnia w izbie karnej publicznie, przy- 
czem jeneralny p rokura to r, referen t trybunału  
kasacyjnego i adw okat rodziny D reyfusa będą 
mogli z zupełną sw obodą wytoczyć sw oje argu- 
m enta.

Stambuł 18 października. T ew fii basza za­
w iadom ił wczoraj dragom anów  am b asad : ro ­
syjskiej, angielskiej, francuskiej i włoskiej, że 
P o rta  przyjm uje wszystkie w arunki, zaw arte w 
ultim atum  tych m ocarstw . R ada m inistrów  u ło ­
ży ju tro  lub pojutrze oficjalną odpowiedź Porty  
am basadorom . Jednocześnie w kołach u rzędo­
wych tureckich oświadczył Tewfik basza, że we 
środę rozpocznie się w ycofywanie wojsk tu re ­
ckich z K rety.

Belgrad 18 października. Rząd zawiesił wy 
dawnictwo głównego organu radykałów Odjek na 
cały rok.

Tslepiy giełdowe i targowe
Wiedeń 18 października.

Giełda pienięino-. Wczoraj po zamkn;ęc-‘> 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 3 5 3'87, Wę? 
Kredyty 379 50, Anglobanki 154 25, Wiedeńsk 
,Bankserein* 260'50, Uojony 291' — , Laeoderbank 
222' —, Sztacbsny 3 5 1 5 0 , Lombardy 72 — E)h; 
tahle 261 50, Kolej półcocao-iachodnia 244’ - ,  
Tytuniows 129 25, Rima 266 50. Alpiny 179-— , 
Renta majowa 101 '25, Węg. renta koror.ow» 
9 7 9 5 , Losy tureckie 5 8 1 0  Marki niemiecko 
58 92

Berlin 18 października. Giełda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfr? 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritft*). Kredyty 2 2 1 5 0  (353 52*
Sztacbasy 149.25 (351-16), Lom bardy 3 1 2 5
(73-15), Disconto 194 60 Usposobienie mocne.

Frankfurt 18 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 
oznetzają kurs porównawczy wiedeńsk* tak zwa*e 
Wiener Paritat). Kredyty 299 12 (353 55*
SzUcbany 296 75 (351'05). Lombardy, 64 37 
(73 39), L a u r a — —, Horpeot-r — • —, Disccr.fr 
194 70. Usposobienie mocne.

Telegram giełdowy. 
Wledei, dnia 18 października godz. 2 min

Alpiny 177 60 Galic. oblig. prop. 9710
Akcje kredytowe 353-37 Wied. losy —■—
Kredyty węg. 380-— Akcje tytoń. 1 2 9 -
Anglobanki 154 25 4°/. Poż. krajowej
Unjony 291 60 z roku 1893 97 —
Lndwiki —-— Elbethale 262 -
Nordbany —-— L&nderbanki 22160
Lombardy 7176 Renta złota węg. 119 80
Losy tnreckie 58 50 Bankvere;ny 26125
Staatsbany 3 5 2 - Wspólna renta j —•—
Cźemiowieckie 292 — Rnble 127 87

1 Izby handlowej i przemysłowe!
Lwśw 18 października 1898 r.

1. Akoje ca sztukę: Kolej gaL Karola Ludwika po
200 zl. m. k. 209-60 do 211 50, Kolej Lwow.-Czern.-Jass)
po 200 zl. w. a. w srebr. 291-— do 294-—. Banku hipot
po 200 zl. w. a. 376-— do 386-—. Banku kred.

gal. po 200 zł w a. 200'— do 210'—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 205-— do 212-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zl. w. a. 261-— do 266 —. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zŁ 200 208-50 do 211-—.

II. Listy zastawne za 100 z ł.: Banku hipot. gal. 5°;0 
w. a. wylosowaL z 10°/o prem. 110-— do 110 70. Banku
hipot. gal. 4Ł/»°/o w- a- l°s- w 59 lat 100-10 do 100-80.
Banku hipot. gal. 4e/0 w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96-60 do 97-20. Banku krajowego 4 ‘/,°/o w- a - 
los. w 51 lat. 100-90 do 101-60. Banku krajowego 4•/, 
w. a. los. w 67 lat. 98-— do 98-70. Tow. kred. gaiie.
ziemsk. 4°/0 (L emisja) 97-50 do 98-20. Tow. kredy l.
gal. ziem. 4g/0 los. w 411/, lat. 9750 do 9820. To warz 
kredyt, galic. ziem. 4°/9 los. w 56 lat. 95 70 do 96-40.

Ili, Obllgl za 100 z ł.: Galie, funduszu oropmacyjnego 
4°/0 w. a, 97-20 do 97-90. Buków, funduszu propinac-yj- 
nego 5“/„ w. a. 102-50 do —•—. Kom. Banku krajowego 
5"/, w. a II. em, 102 30 do — , Komunalne Banku 
krajowego 4 ,/,*/0 w. a. III. eru. 100-50 do 101-20. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4°/„ do 200 kor. 97-50 do 98-20. 
Pożyczki kraj. 6°/c w. a. 104-50 do —•—. Pożyczki kraj. 
4 ł/t°/o w- a- —'— do —•—. Pożyczki kraj. 4 w. a. 
z roku 1891 —•— do —■—. Pożyczki kraj. 4°/0 po 200 
koron — 100 zl. w. a. z roku 1893 97-50 do 92 20. 
Pożyczki 4*/0 gminy miasta Lwowa 95 30 do 96-—.

IV. Loty, Miasta Krakowa od 26-60 do 28-50. Miasta 
Stanisławowa od 50-— do —■—

V. Menety Dukat ces. 5-61 do 5 i l .  Napoleon 'lo r  
od 9"49 do 9'59. Półimperjal 9‘47 do 9-57. Rubel 
ros. srebrny 1-20-— dc 1-25-—. Rubel ros. papierowy 
1*27-— do 1-28-—. 100 marek niem. 58 70 do 5910.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 18 października 1898 r.

HOTEL ZORZA. M. br. Błażow ki z Nowosiółki. K. 
Wierzebleyscy ze Stawczan. A. Cielecka z Hadyńkowic. 
Rosenstockowa ze Skałatu. H. Świstunowa z Tarno­
pola. T. Czarkowscy z Zagrobeli, Ks. M. Chmura z 
Bełza.

HOTEL IMPERIAL nlica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. L. hr. Dzieduszycka 
Z Dydjowa. W. hr. Baworowski z Pstrowa. John Darby 
z Londynu. A Remand i de Redera z Paryża. Z. Grosz 
z Budapesztu. H. Tittinger, M. Schneger, J. Rosams z 
Wiednia. P. Siechen, F. M. Kurkowski ze Schodnicy. 
G. LOwy z Wiednia- R. B. Jolles z Wieduia. J. Heppe z 
Kassel.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Lekarz chorób T } |«  ł ^ l * 414k T l l r p l  
wew nętrznych ” L •  i  1  n r  i i  I k r  1

przeprow adził się na

ul. Leona Sapiehy 1.29 “S g °

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz c M  M e c y c h  i specjalista mm

ordynuje w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 

D r. A. R aczyński
dentysto,

po odbyciu specjalnych studjów w Krakowie i Berlinie 
otworzył i urządzi! na sposób berliński

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
W Stan isław ow ie tuż obok Sokoła. Do części 

technicznej technik z Wiednia. 1944 1 — 6

Restauracja Webera
ulica Akademicka 1. 10.

W czwartek dnia 20 października 

Koncert «ieczorny smyczkoiy 30 pultu j .
Wstęp wolny.

Początek o godzinie 7-mej wieczorem.

Władysława k Junosza Dąbrowska
uczenica pp. P a s c h  a l i s . S o u v e s t r e  w Dreźnie i 
k o n i e r w a t o r j u m  m e d j o l a ń s k i e g o  otworzyła 

kurs nauki śpiewu
ulica Wałowa I. 29, I. piętro.

Kantor wymiany
c. t . upnyw. palio, akcyjnego Banki hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z i l E  w i e r ?  w a r t o ś c i o w e  i  n e t y
po najdokładniejszym knrsie dziennym

nie licząc żadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony dolokaiu parterowego w gmachu bankowym.

P o w r ó c i ł e m  i o r d y n u j ę  j a k  d a w n i e j

w chorobach uszu

Prof. Dr. SZYMONOWICZ
Piekarska 36 od godziny 3 —4.

WODA FIOŁKOWA U suw a z tw arzy  pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, 
P0I7  i doły ospowe. T w arz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne uL Kopernika L 3, uL Halicka L 11. KRAKÓW: Sukien­

nice L 20. CZKRN10WCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.
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H . G . W e i la .

R ok  2 8 0 .7 0 1 .
F antatja t  angielskiego.

(Ciąg dalszy).
Syci zmuszą głodnych do płacenia czyn­

szów i to coraz wyższych, za wentylację ja  
skiń, za powietrze, czerpane z powierzchni 
ziemi, a jeśli głodni odmówią zapłaty, to brak 
powietrza ich zadusi. Słabsi powymierają, 
a reszta przystosuje się do warunków życia 
podziemnego i będzie szczęśliwa na swój spo­
sób, tak jak obywatele górnego świata na swój. 
I oto z biegiem wieków rasa przekształciła się, 
zblakła, jakby się zgalaretowala.

Tak tlómaczylem sobie to, com v dział, 
bo nie miałem żadnego Gicerona, któryby mnie 
oprowadzał po tym świecie nieznanym i obja­
śniał jego dziwa.

Idąc dalej po drodze wniosków, przy 
puszczałem, ża ten świat już się przeżył i dążył 
do upadku. Ludzie górnóziemni zgnuśnieli wśród 
spokoju, dobrobytu i bezpieczeństwa. Z tego, 
com dostrzegł, sądziłem, że zmiany, zaszłe 
wśród ludzi podziemnych, były jeszcze większe.

I znowu lęk mnie ogarnął. Dlaczego te 
ludzkie krety zabrały mi moją maszynę Ceasu ? 
Bo byłem pewien, że to ich spraw ka! Jeśli 
istoty górnoziemne były ich władcami, to cze­
muż nie mogły im odebrać łupu ? Dlaczego tak 
się bały ciemności?

Zacząłem dopytywać Wenę o świat pod­
ziemny, ale i z tej strony czekał mnie za­
wód. Naprzód sie chciała moich pytań rozu- 
mi-ć, a potem na nie odpowiadać nie chciała, 
gdym nalegał, wybuchła płaczem.

IX.
Dwa dni ubiegły, zanim zdołałem zmusić 

się do podziemnej wyprawy, która mogła w ąt­
pliwości moje wyświetlić. Czułem nieprzeparty 
wstręt do tych wyblakłych istot, barw ą przy­
pominających glisty i stworzenia przechowy­
wane w spirytusie, przytem chłodnych i ślizkich 
w dotknięciu.

Byłem pewien, że odzyskam maszynę Cmosu, 
skoro przenikną tajemnicę podziemi, a jednak 
balem się zajrzeć w oczy prawdzie nieznanej. 
Gdybym miał towarzysza, tobym się pewnie 
nie wahał. Ale spuszczać się samemu w te 
studnie, było rzeczą wstrętną i straszną.

Od chwili, gdym dostrzegł istoty wyblakłe, 
doznawałem uczucia, jak gdyby ktoś na mnie 
czyhał i zaczajał się z tylu.

Ta obawa gnała mnie wciąż naprzód, za- 
pędsała do dalekich wycieczek.

Wczesnym rankiem wyruszyłem ku studni, 
Rojącej w pobliżu ruin z granitu i aluminjum. 
Wena biegła za m ną w podskokach i pląsach, 
lecz gdy spostrzegła, że się pochylam nad 
otworem i zaglądam do jego w nętrza, utopiła 
wzrok w ziemię i zbladła okropnie.

— Do widzenia, W en o ! — rzekłem, cału­
jąc ją  serdecznie.

Zacząłem szukać obręczy, o którą można 
się było zahaczyć-, a przyznaję, żem to czynił 
pospiesznie, gorączkowo, bojąc się, że mi zbra­
knie odwagi.

Z początku przypatrywała się temu w 
osłupieniu, lecz nagle wydała okrzyk przeraźli­
wy, podbiegła do mnie, zaczęła mnie z całych 
sił szarpać, próbując ściągnąć z parapetu. Od­
trąciłem ją  niecierpliwie, może nawet brutalnie 
i po chwili znalazłem się w gardzieli otworu. 
Nad parapetem mignęła mi jeszcze jej wystra­
szona twarzyczka, uśmiechnąłem s ię , aby jej 
dodać otuchy, ale me było czasu na tkliwe 
pożegnania.

Spuszczałem się po ścianie. głębokości dwu­
stu łokci, czepiając się nogami żelaznych obrę­
czy, powbijanych w różnych odstępach; że zaś 
te szczeble były obliczane wedle miary istot, 
mniejszych i lżejszych odemnie, więc niebawem, 
od kurczenia się, uczułem ból w kościach; kil­
ka razy życie moje zawisło na włosku, gdyż 
pod moim ciężarem obluzowała się obręcz i 
niewiele b rak ło , ab jm  stoczył się na dno; 
zdołałem jednak uczepić się drugiej, a choć 
kości bolały okropnie ze zmęczenia, nie dawa­
łem sobie folgi, czując, że owe szczeble nie 
wytrzymają mojego ciężaru, jeśli na nich dłu­
żej zawisnę.

Raz jeszcze spajrżałem w górę, nad otwo­
rem studni ukazała mi się malutka już główka 
Wany, a z dołu coraz wyraźniej dolatywał tu r­
kot kół i warczenie podziemnej machiny. Jasny 
krążek u góry zwężał się coraz bardziej, pod­
niosłem raz jeszcze oczy — Wena już znikła.

Nagle ogarnął mnie niepokój, a potem 
strach. Miałem szaloną pokusę zaniechać po­
wziętego zamiaru i powrócić na powierzchnię 
ziemi, ale pomimo to spuszczałem się na dół.

W tem na prawo przed sobą dostrzegłem 
mały otwór w ścianie; wślizgnąłem się w niego 
szybko. Był to wylot tunelu — mogłem w nim

odpocząć. A należało mi się to już od dawna- 
Ręce mnie paliły, krzyż był zmartwiały, drża­
łem caN od wysilenia i obawy.

Wśród niepokoiących ciemności huczała 
wciąż maszyna.

Nie pamiętam, jak długo leżałem w tunelu, 
ocknąłem sFę dopiero, gdy jakaś miękka ręka 
twarzy mojej dotknęła. Roznieciłem zapałkę. 
Nachyliły się nademną białe, a raczej wyblakłe 
postacie podobne do tej, którą widziałem w ru ­
inach, uciekającą przed światłem. Moja osoba 
nie wzbudziła w nich żadnej obawy, przestra­
szył ich tylko błysk zapałki. Z inurzy lj się w 
ciemne tunele, oczy tylko błyszczały z ich wy­
lotów.

Zacząłem do nich przemawiać, ale te po­
twory miały widocznie gwarę odmienną od mo­
wy obywateli powierzchni ziemi, bo nie otrzy­
małem odpowiedzi. I znewu przyszła mi echota 
uciec. Ale powiedziałem sobie:

— Już zapdźno, rad nie rad, musisz iść 
do końca.

( <J*n§ m w j/ nasitgfi).

DROBNE OSŁODZENIA.
Don ies ien ia  rozmaite.

po 1 Vt centa od wyrar a

— T r g n r a  —

praktykanta do zawodu mechanicznego 
I przyjmę. Bochnik, Uniwersytet Dtu~> 
sza i. Lwów. 588

B P O ś H K t J t  P o B Id T J

Os  pracy blurewej I ekspedycji poszu­
kuje się panny młodej, z dobrego 

domu i uzdolnionej Zgłoszenia tylks 
pisemne do Administracji .Dziennika 
Polskiego* pod zjakiem : Blurs.

Uauozyeltlka zdająca z elewkami egza- 
>* miny, udzielająca muzykę, celująca 
w językach francuskim i niemieckim, 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje 
posady. Adresować: .Sumienna praca* 
poste restante Kołomyja. 584

Cmeryt-Prawnlk, średniego wieku, w ra- 
Ł  zie potrzeby z kaucją, przyjm ę miej- 
s e zarządcu majątku we Lwowie lub 
posiadłości wiejskiej, eweDtuabre inną 
odpowiedną posadę w większym skarbie. 
W ymagąnia skromne We Lwowie mie­
szkanie kawalerskie pożądane. Zgłoszenia 
pod ,G. U. poste restante Lwów*.

U łybsru  kawa % kilo 75 ct. .Syrjusz* 
”  Lwów, ul, 3 Maja 1. 2.

Para koni 15tej miary, 6—7 lat dobrze 
ujeżdżonych do sprzedania w hotelu 

krakowskim 587

flprsdnlotws Lubycza król. 'poczta) ofe 
U ruje cebuli, hyacentów, 
konwalji. Cennik na żądanie.

tulipanów,
579

Kartofle najlepsze jadalne wybierane 
*» Andersony i Relobskonzbery 100 k'gr
po 1.40 z dostawą do domu poleca fol- 
w irk Żubrza p. Sichów. 578

DyJze klszsne w fajeczkach 5ciu kilo- 
R  wych z opłatą pocztową po zł. 1.80 
< t. rozsyła handel tcwarów korzennych 
St. Romasewloza w Kołomyi. 574

-  E8ZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

2 frontowe pokoje z wspólnym obszernym 
przedpokojem jako kawelerskie miesz­

kanie ulloa Zybllklewicza 5 zaraz do wy­
najęcia. Dazjrci wonaże.

MAGAZYN FUTER

B. im m m
przeniesiony został na I. piątro 
w tym samym domu, wchód
od ulicy Krzywej I. 9, obok 
banku Hipotecznego we Lwowie.

Poleca we wszystkich rodza­
jach FUTRA po zniżonej cenie
dla tego, że nie na froncie.

Bardzo dobre masło stołowe
po cenie za kilogram netto jeden zł. 
loco Baszów je  w faskach 5, 25 i 50 
kilowych opakowanie gratis, sprzedaje 
Zarząd dśbr Bołszawoe, stacja kole­

jowa i telegraficzna.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassjw, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła « d  1 5 . p a ź d z i e r ­
n i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko­

we, trzewy i rośliny pnące.
Cennik odwrotną pucztą opłatnie.

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n
PORCELANY i SZKŁA

KAROLA C H R IST IA N U SA
we Lwswle, plac Marjackl 7

(obok apteki P. Mik olascha) poleca:
PORCELANĘ serwisową ezdebną na 12

osob o I zł, 18, 19, 22.50, 24.50, 
28, 30, 32, 35, 37 do 80 zł.

Szkła serwlsawe gładkie, rznięte i gra- 
wirowane na 6 lub 12 osób od zł. 
5. 6.50. 8, 10, 15 do 50 i wyżej.

Filiżanki porcelanowe i szklane kala- 
rawe do herbaty od ct. 25, 30, 35, 
40, 45, 50, 55, 60, 70 do 80 i wyżej.

Flllźaneozkl do kawy od 15 do 60 ct. 
i wyżej.

Szklanki zwykłe i z paskiem od 6 ct 
10, 15 i wyżej.

Klełlazkl do wina i wódki przeróżne 
od 10 ct., 15, 20 i L p.

Garnitury da umywalni, do herbaty, 
kawy, piwa, wisa I likierów od naj­
tańszych do najozdobn ejs-ych.

Karafki od 15, 20, 30, 40, 50 itd.
Tece drewniane i blaszane od ct. 40, 

60, 75, zł. 1, 1.25 do 4.50 i wyżej. 
Fabryczny skład mebli żelaznych, 

srebra chińskiego i alpaki.
Wypołyozalnla naczynia stała wen i

! b e z  k a u c j i  I

Dywany perskie i portiery
Drawdziwe (starożytne) sprzedaje, kupuje 
i wypożycza, jako też pi wyjmuje na prze­

chowanie.
Skłua dywanów: Lwów, ul. Sykstnska 6.

Ulgi w spłatach wedle umowy.
Na żądanie wysyłamy nasze bogato illu- 

strowane cenniki darmo i opłatnie.

Rządca ekonomiczny
na polu gospodarstwa wszechstron­
nie wykształcony w sile wieku, 
mogący się poszczycić chlubnymi 
świadectwami poszukuje posady 
zaraz na ordynarję lub jako 

kawaler.
Łaskawe zgłoszenia: J. D. poste 

redan ie  Przemyśl. 1938 1 — 3

CONGO Nr. 1.
znakomita herbata

p ół kilo złr. 1.90
poleca

110 lat Istniejący skład herbaty

FRYDERYKA SCHURUTHA
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 3 . 

Cenniki na żądanie.
Opakowanie nie zaliczam.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKEROWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do slastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 1021 1—?

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w ie ,  p l a c  M a r j a c k l  l i c z b a  IO .

poleca najlepsze gatnnkl

K A W Y
•  eaaku czystym I aromatycznym.

ł /, kilo
P o r t o r i c o ......................................................... — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista 
Cejlon zielona . .

„ ., p rzednia.
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ p e rło w a .................

Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota . . . . . .

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—?

kOOOOOOOOOOOOOOOOOOO o  I

96 
1 „ -  
1 „ 04 
1 „ 08 
1 ,. 08 
l „ 08 
1 „ 08

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy p ociągów  podane są w ed łu g  zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
7. KRAKOWA na dworzec główny posp. 510  rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1-30 w południe, osob. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 15 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3 04 
w nocy, posp. 2 1 5  w południe, osob. 5-— popołudniu, 
posp. 9’39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 3 0  rano, 
posp. 2'30 popołudniu, osoK. 5 25 popołudniu, posp. 
9 55 wieczorem.

Z CZERNIGWIEC osob. 6-45 rano, osob. 10-35 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5 '40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8’05 rano. osob. 1-40 w połndnie, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7 55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BROD0W na Podzamcze osob. 7'50 rano; 
na dworr.ee główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołndn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6-40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6"15 rano, osob.
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC r osP- 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp, 2-10 popoł., osob. 6-30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3"— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7 1 0  wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6'55 wieczorem;
z Podzamcza osob. 7-15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl esob. 4-55 
I j popołudniu.

DO JANOWA osob. 8"45 rano, osob. 7-44 wiei zorem.Z JANOWA osob. 7'40 rano. osob. 1 01 w południe.
Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w botelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

T  o  w a r y
drobiazgowe

do szycia, haftu i krawieczyzny damskiej, 
oraz wszelkie gatunki kanw, włóczek, 
jedwabi wzorów, jakoteż gotowe i zaczęty 
h a ft] na kanwie lub innych materja- 
łrch. Najlepsze stru n y  do instrumentów 

muzycznych
p o l e e n  w  w i e l k i m  wy b e r z e  

pa najtańszych oenaoh

Antoni Enders
Lwów, Rynek 1. 26.

Znane z nakomltej jakości i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokąjskie i Badeńskie

o t r z y m u j e  c o d z ie n n ie  ś w i e ż e  i r o z s e ł a  n a j s t a r a n ­
n ie j  o p a k o w a n e  h a n d e l

ALBERTA SZKOWRONA
we Lw ow ie.

O G Ł O S Z E N IE .
Zarząd masy konkursowej Natana baum ana Synowie podaje 

niniejszem do wiadomości, że na podstawie uchwały Wydziału wie 
rzycieli nastąpi ryczałtowa sprzedaż całego składu towarów korzen­
nych tejże masy konkursowej w drodze ofertowej pod następującemi 
w arunkam i:

1. Zarząd masy konkursowej sprzedaje cały skład towarów ko­
rzennych t. j. wszelkie zapasy towarów korzennych wraz z inwenta­
rzem znajdujące się w sklepie pod i. 18 przy ul. Ruskiej, luazież 
w magazynie pod 1. 20 przy ul. Ruskiej, jak niemiej w magazynach 
c. k. urzędu cłowego we Lwowie — ryczałtem i hurtownie, bez 
wszelkiej odpowiedzialności za ilość, wartość i jakość towarów najwy­
żej ofiarującemu.

2. Zarząd masy konkursowej zastrzega sobie jednak prawo 
odmówić zatwierdzenia wszystkim ofertom, gdyby je  uważał za n :e- 
odpowiednie i rozpisać bądź to ponowną rozprawę ofertową, bądź to 
wybrać uiny sposób realizacji.

3. Towary oglądać można w dniach ^3., 24. i 25. października 
od godz. 11. do 12. przed połudn em i od godziny 3 . - 4 .  po południu.

4. Oferty pisemne opieczętowane m ają być wznoszone na ręce 
podpisanego zarządcy masy konkursowej (ulica Kaźmierzowska 1. 46) 
najdalej do dnia 26. października 1898 r. o goddnie 12. w południe, 
a każdy oferent winien nadto złożyć tytułem wadjum kwotę 400 złr. 
w gotówce lub w papierach wartościowych pupilarne bezpieczeństwo 
mających za pokwitowaniem. Po rozstrzygnieniu o ofertach, wadjum 
oferentów których propozycje odrzucono, zostanie im bezwłocznie 
zwrócony wadjum oferenta, który się utrzyma zostanie wliczone 
w cenę kupna a wrazie nie dotrzymania umowy ze strony oferenta 
przepada na rzecz masy konkursowej Natana Baumana Synowie.

5. Oferent, którego oferta zostanie przyjętą, winien ofiarowaną 
cenę kupna złożyć w gotówce najdalej w 3 dni po zawiadomieniu go 
o przyjęciu oferty i uprzątnąć lokale z tnwarów najdalej do 1 listo­
pada b. r. Inwentarz zaś pokoju do śniadań dopiero 1 lutego 1899 
może być na własność odebrany i w tym dniu musi być uprzątnięty.

6 Oferenci zrzekają się praw ewikcji (§ 922 u. c.) unieważnie­
nia ponad połowę wartości, tudzież dotrzymania terminów w g 862 
u. c. i art. 318 i 319 u. k. zakreślonych.

Lwów, 16, października 1898.

Zarządca masy konkursowej Natana Baumana Synowie.

Dr. Stanisław Hahn,
adwokat krajowy, ulica Kaźmierzowska I. 45.

Marka ochronna. Premiowany najwyższeml odznakami I

1  A N D E L A  
PROSZEK ZAMORSKI

zabija I niszczy bezpowrotnie:

szwab), karakony, pluskwy, pchły, anskalt, muchy, mrówki, 
staoogi, nile, molild ptasia iS7a 1 ’

i wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, 
że z płodu nawet śladu nie zostanie.

F a b r y k a  1 w y s y ł k a  w d r o s e u e r j i  J. A n d ć l a  p o d  „ C s a r n y m  
p e tem  ”  w  P r a d z e ,  u l i c a  H o s s a  1 3 .

Składy: WE LWOWIE: P. Mikolasch apt., Zygmunt Rucker apt. pod .Srebrnym  
Orłem,* Alojzy Hubner drogueija, Rynek L 38, Karol Bayer, ul. Krakowska, 
J. Friedrich A A. Beacock, ulica Hetmańska 1. 4, St. Markiewicz. Rynek 1. 42 
i Józef Ch. Finkler, kupiec; Biała: E. K ruppa; Bełz: M. Musiał; Bnleohów: 
Karol DOll a p t.; Czaray Dunajec: H. Pacanower i Jakób S to tter; Dennla Wyżna: 
Bracia Groedel; Gródek: J. Hescheles, A. Lippns; Gliniany: A. Hełm . i * . ; Koło- 
myja: E. Stenzei apL; Kozłów: Seweryn Błachowski ap t.; Kraków: Mikołaj Próś 
apt., W Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawelka 
kupiec, Reim jfc Co., kupiec, Wifimlm E ilh ium ; Nawy Sąoz. S. L iech tm °"u ; 
Przemyśl: A. Fal.szewski; Równe koło Dukli: Towarzystwo spożywcze ,W ro- 
canka;* Sokal: St. Wołkowski dawniej Grott; Stanisławów: A. Beil apt., Stryj: 
Juliusz Barański, Jakóh Kindler; Słutwlna: F. Efler; Tarnów: Władysław Brach, 
obok c. k. S tarostw a; Złoozów: Rothenberg & Go. dawniej Józef Gold; 
Żółkiew: Juljan Olearczyk; Żywiec: Edmund Haydn; — jakoteż do nabycia 

wszędzie tam, gdzie są wywieszone Andóla plakaty z .Czarnym psem*.

m Ł óuuuśówśśóśóóóóóu r m  i n  111 M m u ś śś W H i i
n  i

POWOZY i FIAKRY
na wesela, bale, zabawy i t. p.

p o le c a
Antoni Kurków ^ki

w e  Lwowie, ulica Sobieskiego.

f
Preblauska szczawa

najczystsza, alkaliczna, alpejska -zczawa znakomita w skutku przy katarach chroni­
cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chroń, katarach pęcherza, 
gdy się Linu-si moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 
Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep 
szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdrnjn Prebluusklegn w Prsblaa 

peozta St. Leanhard Karyntja. 210 1—?

W e wszystkich składach Perfum , A ptekarzy 
Drogistów i Fryzyerów  znajduje 

się

r  PA B TŻ e

u, A ptekarzy,

Puder 
spsoyalnle 

p r z t g o t s w a n y  z  b iz m u t e m  ! 

Przez O H lNP A Y ,  Fabrykanta Perfum  
P—FYŻ, 6, Ulloa de la P ł)x . 9, PARYŻ

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajmić jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, ż« 

przyjmuję zamówienia na

Kawę, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina i t. d.

i wysełam lakowe w ."-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych kol.ją z największą 
sumiennością i dokładnością.

Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby - 1701 1 ■

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach.
Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy­

sełam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli­
wie najniższych cenach targowych.

Kupcom hurtov*ny-n służę próbkami i osobnemi cenami. Obejmnję także 
zastępstwa firm solidujących na poreką Z wysokiem poważaniem
E r n e s t  P e g a n ,  Don komisyjny I spedycyjuy w  T r > je O r l ę ,  via s. Francesco nr. «■

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 8 .
DO M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pod urmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyłączny właściciel Artur Scbulluuburi

kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery
i poleca

P M IH F W  ds olągolunla 1. Ilntspada 1898 r. na lasy miasta Wlsdnla 
m i m i k u  I p0 xłr. 4.50 wraz ze stemplem.

G łó w n a  w y g ra n a  a łr .  300.000 w. a .
o r a z

Losy na sp ła ty  miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami.
W y d a w n i c t w o  gazety l o s o w a ń  .NADZIEJA* prenum erata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.8“

wartościowe, monety

E. B B E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów pr-owych I aparatów miedzianych, odlewarnla żelaza 1 metali 

w  O T T Y Y J 1  m i ę d z y  S t a n i s ł a w o w e m  
W *  Zatrudnia 400 rebetnlków

Kołomyją.

dostarcza:
Kompletne (rządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe * ilazn* /* * n/'!h 

systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotl*r®t l •  mie­
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle an»aturę itd.

Kompletne urządzeni: tartaków: Maszyny parowe, r®-**) Żelazn* f* -tTi cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd.

Dla kspalalotwa I przemysłu naftowego: Kotły, lokom obita ma8.?y® parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla ranneiji nafty.

Plany 1 k o sz to ry sy  d a-* "1
Wszelkie re k o n s tru k c je }  n t " 

j r a w y  j ak  „a jt* nl0J

C e n y  m ^ r K o w a n e .

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. P a n i  a r  i  fah rT rlri D w ita r tll  1VT 7.ar7.aHam T Ringla


